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budżetowego. 


Prowokatorzy. 


Mamy na myśli poslow komunistycznych w 
sejmie. Inaczej nazwać ich nie można. 

Dopiero przed dwoma dniami pijsalijmy na 
tem miejscu o ich dzisich wybrykacn w sejmie, nie 
przypuszczaliśmy jednak, że już dziś powrócimy 
do tego tematu. 

W dniu wczorajszym sejm był znowu widow 
nią dzikich prowokacyjnych awantur komunjstycz- 
nych. Przybra:y one takie rozmiary, że obrady mu- 
siano przerwać i marsz. Daszyński zarządził usu- 
nięcie pos. Sochackiego z sali obrad przy pomocy 
straży marszałkowskiej i wydalił na przeciąg jed- 
nego posiedzenia kombatantów jego Rosiaka i Bitt- 
nera, który przodował obstrusci dość wymownie, 
bo trąbą samochodową. 

Ta zuchwałość i czelność agentów moskiew- 
skich przekracza już wszelkie granice bezwstydu 
i cynizmu. Ich spekulącja na ciernhwości — jest 
czemś, co cechuje ludzi wyzutych z wszelkiego 
poczucia odpowiedzialności i ctyki. Jest to celowa, 
nie przebierająca w środkach robota, nie licząca 
się z żadnymi względami. 

O ile chodzi o egzamin przed Moskwą — So- 
chacki et comp. zdają go celująco. „Błagona- 
diożnost " nigdy nie zaszkodzi tem bardziej, że 
zyskać względy Kremła nie jest widocznie tak ła- 
two. Nasuwa się tu w pewnej mierze analogja do 
czasów carskiej Katarzyny i roli jej wysłannika 
w Polsce — Repnina. 

Komunistom naszym, stojącym na zołdzie Mo- 
skwy, chodzi o rzeczy nie bylejakie. Tu nie jdzie o 
chleb dla mas, o walkę o byt dla klasy pracuiącej, 
o jej dobro i prawa. To są dla nich rzeczy dru- 
gorzędnego znaczenia, o ile jakiekolwiek znacze- 
nie wogóle do nich przywiązują. Ale specjalnie 
zaieży komunistom, by ośmieszyć sejm, by obniżyć 
jego autorytet, podkopać parlamentaryzm. 

W obecnym momencie, kiedy toczy się walka 
z demokracją parlamentarną w Polsce, kiedy sta- 
ra się wykorzystać każde niewygodne dla rządu 
posunięcie sejmu, by go unicestwić — komuniści 
polscy, zdając sobie z tego sprawę, chcą przyśpie- 
szyć proces walki z sejmem, chcą być wodą na 
młyn antyparlamentaryzmu. Dlatego prowokują 
awantury i bojki, dlatego chcą zwrócić uwagę 
pewnych czynników na wywołane przez siebie, 
a dziejące się w sejmie skandale, Jest to więc świa- 
doma i celowa prowokacja. 

Poza tem komuniści mają na celu rzecz dru- 
gą: walkę z P. P. S$. Wobec tego, że marszał- 
kiem sejmu jest tow Daszyński, wywałują celowo 


wykluczał | perfidnej i ohydunej roli agentów Kremia. Ta pro- 
wokacyjna robota musi się spotkać z reakcją całej 


awantury, by marszałek interwenjowat, 
ich lub kazał wynosić, ażeby w ten sposób mieć 
„ałutyj w walce z P. P. S. | klasy pracującej Polski. Nie pozwolimy, by ktoś 

Metody komunistow same mówią za siebie. į żerował na glodzie i nędzy mas, by ktoś niszczył 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Jakiemi metodami walczy kapitalizm 
z światem pracy. 


(Korespondencja własna ). 


l WIEDEŃ, 29 marca. 


Unegdaj dostały się w posiadanie partji 
socjalno-demokratycznej, dokumenty olyd- 
nych metod walki kapitalu z pracą. 

Olo „Alpine Montangesclischaft", jeden 
z najpotężniejszych koncernów cięźkiego 
przemysłu metalowego w Europie, w poro- 
zumieniu ze Związkiem przemysłowców au- 
slrjackich (tutejszy „Lewiatan“ ) oraz z rze- 
komym reprezentantem robolników nieja- 
kim Grailerem (wszechmiemcem ze związ- 
ków żółtych) nająl szpiciów, którym w ma- 
sce „zwyczajnych robotników* poruczono 
misję jąlrzenia we fabrykach. i przy pomo- 
cy oszczerstw kazano wzniecać nienawiść 
robolników do związków zawodowych. — 
Plan len miał być urzeczywisltniony dwiema 
drogami -1) podziemną krecią robotą; 2) 
publiczną kampanją w mającym się założyć 
tygodniku. — Zwłaszcza pierwsza akcja we 
warsztatach miała odegrać rolę ważniejszą. 
Szpicle mieliby za zadanie, jak brzmi odno- 
śny uslęp w planie: .przedewszystkiem z 
dawnymi socjalistami, z byłymi fumkcjona- 
rjuszami związków zawodowych z usunię- 
tymi kierownikami ild. wejść w kontaki, a 
następnie wysądować czy i ilu do użycia 
zdalnych i wytrwałych ludzi byłoby! goto- 
wych uczesiniczyć w kreciej olenzywie na 
socjalistów. Zadaniem gazetki byłaby do- 
slosowana do psychy robotników propagan- 
da przeciw socjalislom i czerwonym związ- 
kom zawodowym. Materjalu dla tej kampa- 
nji oszezerczej dostarczy już — jak w osno- 
wie lego „planu“ zapewniają — Związek 
przemysłowców ausłr. Jest w planie równo- 
cześnie większą ilość warsztatów pracy za- 
twuć jadem wozkladczym. zakazić wszystkie 
komórki organizacji robotników socjalisty- 
cznych, wszędzie, a wszędzie, je podmino- 
wać“. - 

Później. gdy robolnicy całkowicie będ 
podszczuci wysiłą szpiełe swą energję, by 
ich zjednać. dla związków żółtych i sku- 
pić w zrzeszeniach wszechniemieckich. A 


później. później, będą mieli przemysłowcy 
ułatwioną akcję przeciw robotnikom wogó- 
łe. Te wszechmienieckie „związki zawodo- 
we“ są na żoldzie przemysłowców i oczy- 
wiście tańczą jak ci gwiżdźą. 

Ten plan mie pozostał martwą literą — 
zostal niebawem zrealizowany. Do warszta- 
tów Bóhiera (stal) wydelegowano szpiclów 
i „praca“ ich wkrótce dostarczyła mate- 
rjalu oszczerczego osławionemu Szandorowi 
Weissowi. klóry spożytkowuje ją w swo- 
in brukowcu. „Freiheit“, pozostającej pod 
protektoratem dygnitarzy wysoko posiawio- 
nych. 

Takiemi oto metodumi walczy wielki 
przemysł au strjacki przeciw ruchowi robo- 
niczemu. Ale nie tylko w warsztatach pra- 
cy fizycznej odbywa się ta kampa- 
nja reakcji ausirjackiej przeciw socjalistom. 
Takie metody. bywają stosowane w policji, 
w żanmdarmerji i we wojsku — w którychto 
instytucjach istnieje w Austrji wolność zrze- 
szenia się wedłe przynależności partyjnej — 
ale prawa lej „wolności“ dławi reakcja ter- 
rorem i melodami lu opisanemi. Skutki me- 
tod tych jednak okazują się iluzorycznemi 
Odbyte niedawno w Wakwingu, dzielnicy 
mieszczańskiej, mimo agitacji calej reakcji 
a onegdaj w Brucku nad Mura w Salzburgu, 
oraz w Vorarlbergu, lej ostoi najczarniej- 
szego wslecznictwa — przyniosły socjalisitom 
świelne zwycięstwa. które pozwalają potęż- 
nemu (u ruchowi robolniczemu Z otuchą 
patrzeć w przyszlość. K. H-N. 


O SZKOŁĘ DLA PILOTÓW W WARSZAWIE. 

WARSZAWA, 31. 53. (AW). Do Min. Komu- 
nikacii wpłynęło podanie kilku francuskich fachow- 
ców aeronauiyki w sprawie zezwolenia na utwo- 
rzenie na tereniz stolicy szkoły pilotów dostępnej 
dla naszerszyc hwarstw. Projektodawcy zakupi icy 
specjalny teren na budowę lotniska dla ćwiczeń 
szkolnych i własnych hangarow. Dotychczas Pol- 


ska nie posiada podobnej szkoły technicznej dla | 


pilotów. 
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Junkrom pruskim uśmie- 
cha się wojna. 


Organ junkrów pruskich „Deutsche Zeintung“ 
pisze co następuje: 

„Minister spraw zagranicznych Rzeszy oświad- 
czył niedawno, że jest zbrodnią myśleć o wojnie. 
Te piękne słowa zyskały mu wielu przyjacioł w 
pacyfistycznyjch środowiskach, ale myślący i za- 
stanawiający się Niemcy dochodzą do wniosku, 
że należałoby być zadowolonym z obecnego stanu 
rzeczy w Europie, by móc przemawiać podobnym 
językiem. Anglja i Francja mają prawo tak jmyśleć, 
ale Niemcy oburzają się na myśl pracowania, jak 
niewolnicy, dla innych narodów. 

Bismark nas nauczył, że wielkie zagadnie- 
nia teraźniejszości mogą być rozstrzygane tylko 
krwią i żelazem, a nie przemówieniamj. Każde 
bieżące zdarzenie historyczne przyznaje słuszność 
żelaznemu Kanclerzowi i żałosna Liga Narodów 
nigdy nie będzie zdolna przeciwstawić się temu 
prawu naturalnemu. Wojna będzie zawsze stano- 
wiła formę tworzenia. Bez wojny żadne panstwo 
nie zdobyło potęgi, a potęga jest wszystkiem w 
życiu narodów... 

Serce spala się od wsłydu; musimy przyznać, 
że naród niemiecki shanbił się, wołając: „precz z 
wojną! niema więcej wojen; nie myślimy o wojnie, 
a przedewszysikiem nie chcemy wojny zdobyw- 
czej”. 

Oby Wotan zechciał nam dać, w decydują- 
cym momencie, wodza, któryby trzymał w swej sil- 
nej dłoni polityczne i woskowe kierownictwo, a 
świat caly do nas będzie należał!“ 


Obecne stadjum stosunków polsko- 
rosyjskich. 


WARSZAWA, 51. 3. (AW). Poseł polski przy 
rządzie sowiecki, p. Patek w wywiadzie 
udzielonym przedstawicielom prasy zaznaczył, że 
stosunki polsko - sowieckie rozwijają sję obecnie 
po linji unormowania całokształtu stosunków obu 
krajów. W chwili obecnej w Leningradzie obradu- 
je komisja kolejowa. jeduocześnie panuje pew- 
ne ożywienie w zakresie prób nawiązania stosun- 
ków handlowych między obu krajami. Najwięcej 
trudności w uregu owaniu wzajemnych stosunków 
nastręcza pakt o nieagresji i traktat handlowy. 
jeżeli rokowania w tej materji me posuwają się 
szybko naprzód to wyłącznie na skutek kompli- 
kacyj tych zagadnień przez bieżące okoliczności. 


W. RAORT. i 
Wzory do użytku 
prasy codziennej. 


Aby ulżyć pracy redakcyjnej niektórym 
pismom. podajemy niezawodne wzory, jak 
pisać należy. aby gazeta prosperowała, 
a czytelnicy byli zadowoleni: 


Porządki magisirackie. Pod adresem 
magistratu podnieść musimy niżej naprowa- 
dzone zarzuly, które nie powinny przejść 
bez echa. 

Oto przedewszysikiem zauważyliśmy, źe 
latarnie, a raczej slupy, na których trzy- 
mają się latarnie, są ma peryferjach miasta 
mocno wadliwe, co wyklucza europejskie 
oświetlenie, iż dochodzimy do rzędu jakiejś 
Pipicówki Zauważyć jeszcze musimy, że 
drzewa okalające część Wałów Helmań- 
skich. a raczej same Waly. są lak — jakby 
naumyślnie — porozmieszczane, iż przejść 
formalnie nie możną z jednej na drugą stro- 
nę. Jeśli już piszemy o przechodzeniu ulita- 
mi. to pożal się Boźe! Na ten waz tylko tyle, 
ale nie wąlpimy, że głos naszej Redakcji nie 
będzie głosem wołającego na puszczy, który 


ewenlualnie może przemówić z trybuny sej- | 


mowcej. Caveant consules. 


Pożar Dziś w nocy wybuchł poźar przy 
ulicy Ciemnej 12 z zupełnie niewiadomej 
przyczyny, wzniecony zbrodniczą ręką, lub 
też od papierosa. Dzięki inlenzywnej akcji 
ralunkowej pod osobisiem kierownictwem 
starszego ogniomisirza Bazylego Sikawki. — 


| 
| 


zgorzat lylko inkryminowany dom. 
trzy sąsiednie kamienice. r 


oraz 


Straty dochodzą do nieuslalonej jeszcze 
sumy. gdyż dzięki akcji ratunkowej okra- 
dziono sąsiednich mieszkańców, którzy nie 
ulegli pożarowi. Starszy ogniomistrz bazyli 
Sikawka wyralował z narażeniem wlasnego 
życia bardzo duźe lustro, które zmuszony 
był wyrzucić z Wzeciego piętra na bruk, ra- 
niae przy lej sposobności dwóch strażaków 
i kiiku gapiów z publiczności. 

Nieszczęśliwy wypadek. Znany w na- 
szem mieście elektryczny opalącz kawy ziar- 
nistej p. Celestyn Zimorodek, upadł wczo- 
raj u zbiegu ulic Ciasnej, a Wązkiej, tak nie- 
szczęśliwie. że wywichnął sobie rękę powy- 
żej kolana. l 


Rzadki jubileusz obchodził w naszem 
mieście znany i ceniony jubilat i fabrykant, 
czyli wytwórca najlepszej pasty do butów 
„Połyskopołlbut p. Jan Powidłakowski, z 
poważnej i szanowanej rodziny. Do licznie 
zebranych gości i przyjaciół firmy przemó- 
wibyprzedstawiciel naszego pisma, podnosząę 
zaslugi Jubilata około podniesienia przemy- 
słu odrodzonej Ojczyzny i wogóle, którą 
p. Powidlakowski tak bardzo ukochał. Bufet 
oblicie zaopalrzony i znakomile napoje u- 
milały ten jubileusz do późnej nocy, przy 
której lo sposobności zebwano na bezrobot- 
nych członków tej poważnej firmy, kwotę 
1 zł. 62 gr. Młodej placówce „Połyskopoł- 
bul” życzymy „Szczęść Boże” i staropolskie 
„Bóg zapłać“. 

Wiadomości osobiste. Zwracamy uwagę 
naszych czytelników ma całokolumnowe o- 
głoszenie firmy „Połyskopolbul'w naszem 
piśmie. której Świetna pasla do bulów za- 


sługuje na poparcie całego zdrowo mryślą- 
cego społeczeństwa i zagranicą. 


Sprostowanie. Pan Józef Glaspapier do- 
nosi nam na podslawie § 32. ust. pras., iż 
nolalka nasza we wczorajszym numerze, 4 
uwlączająca rzekomej czci podpisanego. po- 
legala na mistyfikacji, co tem chętniej pro- 
slujemy. iż p. Głaspapier nie wyrazil się 
wcale w handelku u Bombasa, iż nasz re- 
daktor jesi szubrawcem, gdyż o szubraw- 
slwach naszego weduklora wogóle nie bylo 
mowy, co mogą slwierdzić liczni świadko- 
wie. Za mimowolną przykrość wyrządzoną 
p. Glaspapierowi, który pomimo cudzoziem- 
sko brzmiącego nazwiska, ma reputację 
prawdziwego katolika, przepraszamy go i 
żalujemy. że do rozprawy sądowej stanąć 
nie mogliśmy z powodu przeszkód natury 
technicznej. 


Oświadczenie. Protokół jednostronny 
spisany przez Związek Międzykorporacyjny 
Kola Mandolinistów „Brzdęk“, uważamy za 
niebyly i p. Antoniego Kawałeczka na tem 
miejscu przepraszamy, jakoleż uderzenie w 
twarz, według kodeksu honorowego Bozie- 
wicza uważamy za honorowo i zgodnie 
z tym kodeksem za załatwione. Kozołupski 
m. p. Blazenek m. p. 


Djablik drukarski. We wczorajszem na- 
szem sprawozdaniu z obrad sejmowych za- 
szła przykra pomyłka, gdyż wiersz w dru- 
gicj szpalcie z góry, brzmiący: „Banda krve- 
tynów. matolków i idjotów* nie odnosił 
się do tego sprawozdania, ale przez uieuwa- 
ge został przerzucony z listu otwartego do 
redakcji „Głosu Wieczornego”, wyslosowa- 
nego przez mączeliiego redaktora naszego 
pismu. 
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„DZIENNIK LUDOWY" _ 


Pod butem faszystowskim. 


Korespondent angielskiej „Westminster 
Gazelte* przebywający w Bozen (w połu- 
dniowym Tyrolu, który po wojnie Śświato- 
rej przypad Włochom) kreśli w tem pi- 
śmie stosunki. jakie panują w tym kraju, 
itałjenizowanym bezwzględnie przez faszy- 
stów włoskich : 

„Rozgoryczenie w Tyroiu południowym 
jest obecnie większe niż kiedykolwiek. a 
swój punkt kulminacyjny, osiągnie z pew- 
nością. gdy Mussolini przybędzie w maju, 
cciem uroczystego odsłonięcia „pomnika 
zwycięstwa, a mieszkańcy będą zmuszeni 
przyjmować go muzyką i chorągwiami. 

Na pierwszy rzut oka możnaby sądzić, 
że w kraju panuje dobrobyt, ale to tylko 
pozór: wszystkie powiem publiczne roboty 
oddawane są wloskim siłom roboczym, lud- 
ność zaś tubylcza pozostaje bez pracy. 

Z bezwzględną brutalnością prowadzi 
się kampanię przeciw językowi niemieckie- 
mu. Chiop niemiecki napotyka na wielkie 
irudiiości przy wszystkich czynnościach, 


przy klórych musi się komunikować z wła- 
dzami. gdyż nie zna języka włoskiego. Fa- 
szyści spodziewają się, że w przeciągu 10 
lat polrafią całkowicie wytępić niemieckość 
w kraju. Za potajemne prowadzenie szkól 
grożą cięźkie kary więzienne,  lilerackim 
stowarzyszeniom nie wolno istnieć. Rozwią- 
zano organizacje strzeleckie oraz milośni- 
ków Alp. Hotele i gospody z powodu sta 
wianych im utrudnień stoją przeważnie 
pustką. 

Tyrol jest obecnie krajem bez śpiewu, 
bo nicwolno śpiewać pieśni niemieckich. 

Mussolini przeprowadza swój cel przy 
pomocy systemu wyrafinowanych prześla- 
dowań. korzystając przeważnie z uslug 
szpiegów. którymi kraj jest zalany. 

W obronie wynarodowianego kraju nie 
staje nikt. Austrja odważyła się na słaby 
protest. ale natychmiast Mussolini zagroził 
jej zniszczeniem. Auchwaly dyktator śmieje 
się z Ligi Narodów. a mino to o względy 
jego zabiegają angielscy mężowie stanu. 


Niemiecko-nacjonalny „Landbimd“ agi- 
towal dlugo pomiedzy drobnicjszą ludnością 
rolniczą. aby się sprzeciwila zamiarom. rzą- 
du podczas rokowań handl- z Polską w 
sprawie uwolnienia od ceł przywozu do Nie- 
miec płodów rolnych, szczególnie świń 1 
ziemniaków. używając groźby strejku podat- 
kowego. Ta akcja była niechętnym Polsce 
czynnikom doskonałym alutem wobec pol- 
skiej delegacji handlowej, jak to lud rohy- 
czy broni się przeciw uwolnieniu od_ cła 
przywozu płodów rolnych z Polski do Nie- 
miec, jako rzekomo doprowadzające do u- 
padku rolnictwo miemieckie, a zwłaszcza 
hodowle bydła, szczególnie Świń. 

Przeciągnięto jednak strunę. \gitacja 
przybrała wprost objawy tormalnego buntu. 
lecz nie przeciw Polsce, tylko przeciw pla 
ceniu podatków w Niemczech. Zdarzyło się 
już kilka wypadków, które zakrawają na 
prawdziwą rebelję 

W ub. tygodniu nasamprzód w jednej 
E S rS DG 


Przed kilkoma tygodniami Anglja — o czem, 
pisma uroczyście doniosły — obdarzyia wolno- 
ścią 200.000 niewoiników- mjeszkańców kolonji 
swej Sierra-Leone w Afryce Zachodniej. „Wspa- 
niałomyślność' ta nie zmienia w nijczejm, dotych- 
czasowych warunków bytu miejscowej ludności 

Potwierdzenie tego przypuszczenia daje nam 
rzut oka na stosunki, panujące na południu „Czar- 
nego kontynentu“, w dominjum angielskiqm, zwa- 
nem Unją Południowo-Airykańską. 

Polityka Angljj w Afryce Południowej zmie- 
rza do dwóch celów : 


wydarcia z rąk tubylców największej ilości 
trodzajnej ziemi 


i eksploaiaci skarbów mineralnych krajn przy po- 
mocy najtańszego robotnika kolonjainego. 

Te dwa cele w praktyce doskonale się wiążą. 
Konsekwentniyj poabój ekonomiczny, oparty na sile 
militarnej, doprowadzii do tego, że dziś zaledwie 
jedna ósma terytorjum — osławione „rezerwy“ 
gruntowe —- znajduje się w posiadaniu czarnych, 
podczas, gdy biali, stanowiący jedną ósmą lud- 
ności, 

są panami siedmiu ósmych terytorjum! 


„Rezerwy“ — oczywiście — nie mogą wyżywić 
licznych mas, stłoczonych i zduszonych z wyrafi- 
nowaną bezwzględnością w ich cieśni. Dlatego 
też olbrzymia część tubylcow zmuszona jest szu- 
kać pracy zarobkowej na obszarach. należących 
przeważnie do Burów i w przemyśle, będącym 
w rękach anglików. Wskutek wiclkiej podaży siły 
roboczej płaca jest niceprawdopodobnie niska. Wy- 
zyskiwany prołetariusz czarny stoi jednak jeszcze 
wysoko na drabinie spotecznej w porównaniu ze 


straszliwy ucisk Murzynów pod berłem Anglii. 


Bunty rolników w Niemczech. 


wsi powiału Nimptsch na Śląsku niemiec- 
kim tlum gwałtownie przeszkodził przepro- 
wadzeniu egzekucji. Następnie w czasie licy- 
lacji. zarządzonej przez władze podatkowe 
w'Langenolis w powiecie Nimplsch doszło 
do krwawych rozruchów 

Sytuacja zaostrzyła się do takiego slop- 
nia. że dowódca oddziału policy jancgo zmu- 
szony zoslal do wydania rozkazu nabicia 
broni f zwrócenia przeciwko iłumowi ka- 
rabinu maszynowego. — Licytacja zostala 
przerwana. 

Przerwane demonstracje chłopów w Lan- 
genols przeciwko zarządzonej licytacji mia- 
ły znowu miejsce dnia następnego. — Ze 
wszyslkich wsi okolicznych ciągnęły Gumy 
rozagitowanyich chłopów, grożących, że nie 
dopuszczą do licytacji. 

Prasa demokratyczna, podając lę wia- 
domość, wskazuje na kola niemiecko-naro- 
dowe, jako na właściwych podżegaczy. 


m 


swym bratem-niewolnikjem, który, wyparty cał- 
kowicie poza „rezerwę“ gruntową, stał się nim za 
prawo korzystania z małej działki ziemi. 
Niewolników takich jest w poirudniowej Afryce 
przeszio 2,000.902! 


Nędza wyzutej z ziemi ludności tubylczej, 
będąca źródłem fantastycznego bogacenia się ob- 
cych, okazała się poważiiem niebezpieczeństwem 
dla białych robotników, głównie anglików, nietyłko 
dla niewykwalifikowanych, których w każdej chwili 
na rynku pracy można zastąpić czarnymi głodomo- 
rami, lecz nawet dla robotników wykwalifikowa- 
nych. 

Czarni są pozbawieni calkowicie praw obywa- 
telskich i politycznych 
(nieznaczny wyjątek pod tym względem, stanowi 
tylko prowincja Kap). Są oni uważani przez bia- 
łych za. istoty niższego gatunku — przepaść mię- 
dzy białymi i czarnymi w poł. Afryce jest większa, 
niż między kastami w barbarzyńskim systemie hin- 
duskim. Czarni podlegają osobnym prawom kar- 
nym i kontroli paszporlowej; w pracj swej są 
oni wyjęci z pod ochrony ustawodawstwa spo- 
łecznego. Gdy kończą ciężki dzień roboczy w ko- 
palniach złota lub na polach djamentowych, spę- 
dzeni zostają „dla uniknięcia możliwości napadów 
rabunkowych' do specjalnych baraków i obozów, 
których pilnuje policja i do których nawet człon- 
kowie rodzin nie są dopuszczani. Za zamordowanie 
białego odpowiada czarnj swą głową, za za- 
bójstwo czarnego biały kilkoma miesiącami 
więzienia. Zgwałcenjie kobjety biaiej przez czar- 
aego pociąga dlań wyrok śmierci, zgwałcenie ko- 
bieły czarnej jest tematem pikantnej anegdoty... 
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W ponurej tragedji ucisku człowieka innej 
barwy przez białego migoce jednak iskierka, któ- 
ra z czasem zapłonie wielkim oczyszczającym pło- 
mieniem: przesądy rasowe |nuszą coraz bardziej 
zanikać w miarę postępu uświadomienia robot- 
ników białych. 


CATRE ST IIRE= 


Pochód socjalizmu 
na wieś. 


W ostatnich dniach odbyły się wybory 
do calego szeregu cial samorządowych: 
gminnych i powiatowych w Austrji, w któ- 
rych socjaliści odnieśli walne zwycięstwo. 

Zwycięstwo to jest znamienne tem wię- 
cej, źe socjaliści odnieśli je nie w okręgach 
wielkoprzemyslowych, ale w agrarnym Vo- 
rarlbergu, w Wahringu, wiedeńskim okregu 
drobnomieszczańskim i w Salzburskich o- 
kręgach wiejskich. Nietylko tedy „rozpoczę- 
ła się walka o wieś”, ale już wykazuje zna- 
czne sukcesy. 

Pe wybory — aczkolwiek lokalne -- 
mają doniosłe znaczenie polityczne. Są one 
niejako micrnikiem przemian w nastrojach 
i wykazują przesunięcie na niekorzyść par- 
ty} burzuazy jnych. 

Program wyborczy burżuazji, ogranicza- 
jacy sią do pustych przyrzeczeń i do glów- 
nego punktu że będzie broniła kraju przed 
komunislami nie wystarcza. tembardzicj, że 
komuniści jak wykazują wybory wszędzie 
w Europie _ coraz mniejsze przedstawiają 
niebezpieczeństwo. 

Przenika tedy coraz silniej świadomość 
socjalistyczna do mas małtorolnych. i bcz- 
rolnych chlopstwa. Wybory w Polsce dały 
jego miezbitły dowód. Francuska partja go- 
tując się do wyborów. zapowiada, że sta- 
wiać będzie kandydatów w okręgach czysto 
wołniczych, przypominając swój program 
agrarny i cały szereg wniosków socjalisty- 
cznego Klubn w oslatnicj kadencji parla- 
meniarnej, które zmierzaly do rozwoju rol- 
nictwa i do polepszenia doli cbłopa malo- 
rolnego i bezrolnego. 

Podobnie leż socjaliści Niemiec i Anglji 
w swej agitacji wyborczej nie ominą wsi. 

Z chwilą, gdy masy chłopskie zrozu- 
mieją swój interes klasowy w stosunku do 
wielkiego chłopa i obszaznika i zsolidary- 
zują się z masami robotniczemi, ruch wy- 
zwoleńczy kłasy pracującej będzie mógł 
szybszem tempem zdążać do ostalecznego 
cciu — do pełnej realizacji ustroju socjali- 
slycznego. 

TE TE ŚGOWCLLNA BOT ACTA LK TGEECEDR ECO ARCE CE 


Ma marginesie. 


Śladem burmistrza z Pacanowa. 


Prof. Szymański po obraniu go marszałkiem; 
senatu wygłosił „przemówienie“, składające się do- 
słownie z 3 krótkich zdań, zakończonych okrzy- 
kiem: Niech żyje Marszałek Piłsudski! 

W tem t. zw. przemówieniu, w któremi mimo 
że nic nie było powiedziane, a przyjęte zostało ,,en- 
tuzjastycznie" przez senatorów „jedynki* — irud- 
no dopatrzeć się chociażby cienja autorytetu i in- 
dywidualności p. Szymańskiego, od którego jako 
profesora uniwersytetu i marsza'ka senatu można 
się chyba czegoś więcej spodziewać 

„Przemówisnie* p. Szymańskiego przypomi- 
na nam następującą angdoikę, którą można w tym 
wijpadku w zupełności zastosować. 

W dniu imienin cesarza Francjszka Józefa bur- 
mistrz Pacanowa miał wygłosić pod golem niebem 
uroczyste przemówienie, które jął odczytywać z 
przygotowanego skryptu. W pewnej chwili wiatr 
porwał ów skrypt i mówca, skosternowany, nie 
mogł wypowiedzieć dalej ani sowa. W tem wpa- 
da mu zbawcza myśl do głowu i wznosi okrzyk: 
Niech żyje panujący nam miłościwie cesarz Fran- 
ciszek Józef i repzta duchowieństwa!” 

I wszystko było w porządeczku. 

P. Szymański spisał się nie lepiej. 

Po co tu wygłaszać jawieś przemówienia, po 
co wysilać mózg, kiedy jednym okrzykiem| można 
zacząć, przerwać i skończyć każde przemówienie. 


„DZIENNIK LUDOWY" 
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Przyjęcie prowizorjum budżetowego. 


WARSZAWA. 31. 5. (Pat). Dziś odbyło 
się pod przewodnictwem Marsz. Daszyń- 
skiego piate z kolei plenarne posiedzenie 
Sejmu. 

Przy pierwszym punkcie porządku dzien 
nego. lo jesl przy trzeciem czytaniu prowi- 
zorjum zabrał głos poseł Czuczmaj (Selrob 
prawica) który zapowiedział walkę z „Ta- 
szystowskim systemem terroru“, Następnie 
przemawiał czlonek klubu Selrob-lewica po- | 
sel Balicki. Poseł len zaczyna przemówienie 
po ukraińsku. co wywołało protesty na sali | 
i uwagę Mawszałka, że aczkolwiek rozumie 


potrzebę Ukraińców przemawiania w ich 
języku. jednak regulamin izby musi być 
bezwzględnie zachowany. 

Następnie przemawiał posel Ulla z klu- 
bu niemieckiego. Mowca składa oświadcze 
nie, że klub niemiecki będzie głosował za 
przyjęciem prowizorjum budżelowego w 
brzmieniu uchwalonem przez komisję. 

Marszalek oświadcza następnie, że wpły- 
ną! wniosek o przerwanie dyskusji. W kwe- 
stji formalnej zabrał glos poseł Sochacki 
(komunista). proleslując przeciwko przerwa 
niu dyskusji. 


Komuniści prowokują awantury. 


WARSZAWA. 31. 1. (tel. wł.). Poseł So- 
chacki wszczął awanturę. Marszałek Daszyń 
ski przestrzega go dwukrolnie, poczem po 
dalszych awaniurach wyklucza go na 1 po- 
siedzenie. zarządzając równocześnie prze- 


rwo 10 minul oraz wydaje polecenie, aby 
straż marszałkowska w razie oporu p. So- 
chackiego wydaliła go z sali. Ponieważ So- 


chacki nic chee dobrowolnie sali opuścić. 
siraż marszałkowska wynosi go ze sali. Inni 
komuniści nie przestają wrzeszczeć i rzucać 
ordynarue wyzwiska towarzyszom. Wywią- 
zuje się ularczka. Jeden z posłów wyrywa 
p. Bittnerowi (kom.) Wąbkę automobilową, 
którą posługiwał się przy robiemiu ob- 
strukcji. 


Oświadczenie marsz. Daszyńskiego. 


tek Daszyński wznowił posiedzenie. oświud- 
zajac: 

Próba terroryzowania czterystu kilku- 
dziesięciu posłów przez 5 ludzi, próba po- 
niewierania parlamentu jako przedstawiciel- 
stwa calego narodu i próba uniemożliwie- 
nia obrad zapomocą takich środków (tu 
Marszałek pokazuje syrenę automobilową, 


Po 10-cio minutowej przerwie marsza- | 
1 
| 
| 


oświadczam lo publicznie i uroczyście, że 
każda laka próba na podstawie danej mi 
wladzy przez uslawy i regulamin lhuniona 
będzie w zarodku (huczne okłaski). Za u- 
prawianie nieprzyzwoitych wrzasków wy- 
kłuczam posła Henryka Billnera na 1 posie- 
dzenie i posla Posiaka na 1 posiedzenie, a 
postów Gawryłika t Walnvchę wzywam do 
porządku z zapisaniem do prolokolu. 


Wniosek P. P. S. o zasłek dia pracowników państw. 


Przystąpiono następnie do głosowania 
nad zgloszonymi do ustawy o prowizorjum, 
budżetowem poprawkami. Przed głosowa- 
niem przemawiał sprawozdawca komisji ou- 
dżetowej poseł Krzyżanowski, który apelo- 
wał do izby, aby przyjęła wniosek komisji 
budżctowej. pokrywający się z wnioskiem 
Rządu. przyczem mowca zgadza się na uzu- 
pelnienic wniosku komisji poprawką posla 
Kuryłowicza, aby jednorazowy zasiłek dla 
pracowników państwowych wypłacony był 
w 2 równych ralach. a to 20. kwietnia i 30. 
maja b w. W głosowaniu odrzucono wszysi- 
kie poprawki, za wyjątkiem wspomnianej 
wyżej poprawki pos. Kuryłowicza, przy jmu- 
jac całe prowizorjum budżelowe w trze- 


ciem czytaniu. 

Z rezolucji uchwalono rezolucję komisji 
wzywającą rząd do utworzenia pańslwo- 
wych urzędów pośrednictwa pracy w nowo 
powstających skupieniach robolniczych, ja 
kiem naprzykład jest Tarnów, poczem przy- 
stąpiono do trzeciego czytania usławy o 
nadzwycz. inwestycjach państwowych 

Przyjęto poprawkę posła Stolarskiego, 
aby dodać 2 miljony złotych na odbudowę 
wsi zniszczonych działaniami wojennymi o- 
raz poprawkę tegoż posła o przeznaczenie 
15 miljonów na meljoracje i regulację rzek 
Inne poprawki odrzucono i całą ustawę 
przyjęto w trzecicm czylaniu. 
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Przedłożenie inwestycyjne rządu. 


WARSZAWA, 31. 3. (tel. wl). Godz. 1| 
w nocy. Na posiedzeniu wieczornem uchwa- 
lono preliminarz budżet. na r. 1928/29 ode- 
słać do komisji. 

Obecnie toczy się dyskusja nad przedło- 
zeniem inwestycyj. Komisja budźełowa od- 
rzuciła poprawki Senatu, które skreśliły 
wszystkie dodatkowe sumy, jakie uchwalił 


Sejm w 2 czy taniu. Jedynka robi obsirukcję. 
Idzie tu o wnioski Wyzwolenia, żądające na 
inwestycje kredytów. których rząd dać nie 
chce. 

Dyskusja twa dalej. 

WARSZAWA, 31. 8. (lel. wł.) Detych- 
czas. godzina 2 w nocy, Lwa głosowanie. 


Senat uchwalił prowizorjum budżetowe. 


WARSZAWA, 51. 3. (Pat.). Senat przystąpił 
dziś do rozpraw nad prowizorjum budżetowem 
na kwartał od kwietnia do czerwca br. Sprawozda- 
nie imienj"m senackiej komisji skarbowo - kudżeto- 
wej przedłożył senator Szarski (B. B. W. R]. 

W dyskusji pierwszy przemawiał imienizim 
Klubu Ukraińskiego sen. Horbaczewski, który o- 
świadczył, iż senacki Klub Ukr. głosować bę- 
dzie przeciw prowizorjum. 

Następny mówca sen. ks. Albrecht (Ch. D.) o- 
świadczył się za prowizorjum budżetowem. 

Z koleji za prowizorjum oświadczył się imie- 
niem Koła żyd. sen. Schreiber. 

Sen. Hassbach imi2niem Zjednoczenia Niem. 
oświadczył się za prowizorjum. 

Imieniem Z. L. N. sen. Głąbiński ponowił 


wnioski co do oparcia prowizorjum na ustawie 
skarbowej, wygąsającej w dniu dzisjejszym 

Sen. Sokołowski z P. P. S. stwierdził wpraw- 
dzie, iż prowizorjum jest konjecznością państwową, 
jednak imieniem P. P. S. oświadczył, iż klub ten 
nie może głosować za prowizorjum, albowiem 
uważa, iż uchwalenie prowjzorjwn jest równo- 
znacznem z uchwaleniem bez dyskusji budżelu na 
l. kwartał. Z tego powodu P. P. S. wzgl. jej klub 
senacki powstrzyma się od głosowania. 
Głosowanie przeciw budżetowi zapowiedział 
Januszewski imieniem Wyzwolenia. 
Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy 
sen. Szarskiego odrzucono poprawki, postawio- 
ne przez sen. Głąbińskiego i całe prowizoriutu 
przyęęto w brzmieniu przedłożenia rządowego. 


sen. 
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Żkoleji przystąriono do sprawozdania ko- 
misji o ustawie o inwestycjach. W głosowaniu 
wszystkie poprawki Sejmu odrzucono i całą usta- 
wę przyjęto w brzmieniu przedłożenia rządo- 
wego. 

Na tym posiedzenie zamknięto. 
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Rokowania polsko-litewskie. 

KRÓGLEWIEC. 51 marca. (Pat., W ciągu wczo- 
rajszego wieczora i dzisiejszego rana każda z dele- 
gacyj pracuje usilnie w swoich biurach nad ustale 
niem szczegółowego programu, Następne posiedzenie 
plenarne obu dejegacyj odbęczie się zapewne dziś 
w godzinach popołudniowych i poświęcone ma być 
zagadnieniu progiamu obrad. 


KRÓLEWIEC. 31. marca. (Pat.) Wspólny komuni- 
kat prasowy połskiej i litewskiej delegacji. Po inau- 
guracyjaem posiedzeniu konferencji polsko- lit. człon- 
kowie obu delegacji zebrali się na poufiem posie- 
dzeniu celem wymiany poglądów co do najbliższych 
prac konferencji. Zdecydowano, że celegacja polska 
złoży delegacji litewskiej w ciągu dnia 31 marca 
projekty konwencji dotyczących ruchu lokalnego, kor 
munikacji pocztowej i tel. oraz komunikacjk kolej. 
pomiędzy Litwą a Polską, jak również wyjaśnienie 
życzeń dotyczących tranzytu. Po ukończonem zapo- 
znamiu się delegacji litewskiej z tymi projektami zo- 
staną otwarte obrady ogólne w tej sprawie. l 
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Rozwiązanie Reichstagu. 

BERLIN, 51 3. (Pal). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Rcichslagu zabrał głos kanclerz 
Marx. który wyglosil królkie przemówienie, 
które zakończył odczytaniem dekreln prezy- 
denla Hindenburga następującej lreści 

Wobec łego. że Reichstag załalwił w dniu 
wczorajszym L zw. progran prac końco- 
wych i ponieważ mozna oczekiwać. aby w 
swej obecnej kadencji mógł on załatwić dal- 
sze jeszcze jakieś prace uslawodawcze, roz- 
wiązuję niniejszem na podslawie art 25. 
konstytucji parlament Rzeszy. 

Dekrel prezydenta nie zawiera terminu 
nowych wyborów. 


BERLIN. 31. 3. (Pat). Prezydent Hiv- 
denburg wyznaczył nowe wybory na 20. 
maja b. r. 


Dni Gziczerina są policzone, 


SZTOKHOLM, 31. 3. (Pal) Dziennik 
„Tidningen“ donosi. że dni urzedowe Czicze- 
rina są policzone. Kola zbiiżone do Komi- 
sarjalu Ludowego oświadczają, że Stalin do- 
szedł do przekonania. że w obecnej (rudnej 
sytuacji jedyną możliwością uralowania ko- 
munistycznego sironnictwa od upadku, jest 
trzymanie się kursu lewicowego. chociażby 
nawet doprowadzić to mialo do zupełnego 
izolowania Unji sow. Cziczerin oświadczył, 
iż taki kurs przekreśliłby całą jego 10-lelnią 
pracę w dziedzinie polityki międzynarodo- 
wej, wobec czego musi on podać się do dy- 
misji. 


NOWACZYŃSKI PÓJDZIE DO KOZY. 


WARSZAWA. 31. marca. (tel. wł.) Sąd apelacyjny 
zatwierdził wyrok sądu okr. skazujący na 1 mies. 
więzienia Adolfa Nowaczyńskiego i Włodka, odpow. 
ted. „Myśli Narod.“ za artykuł obrażający legjony 
polskie. 
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WRLKA SKLEPIKARZY Z POLICJĄ. 


ŁODŹ. 51 marca. (A. W.) Dziś wynikły tu zaj- 
ścia między zalegającymi w podatkach sklepikarzami 
żydowskimi i sekwestratorami urzędów skarbowych. 
którynj polecono w razie mieściągainości zaległych 
podatków, zabierać towar. Ponieważ eskorta poli- 
cyjna desygnowana z &go komisarjatu nie wystarczuła 
wezwakio rezerwę jak również część policji konnej, 
Sekwestrowasie towary urzędnicy składali na specjal- 
nych wozach, otoczonych policją. Na uł. Wschodniej 
grupa kiespokojnych przechodniów usiłowała odbiz 
skonfiskowane towary, czemu jednak przeszkodziła po 
licja. Kilka osób jest rannych. 
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Wr. 78 


Kapelusze i 


zE 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Sag" Już nadeszły na sezon wiosenny i letni "GR 


KAPELUS 


Borsalino, Pichlera i krajowe we wielkim wyborze. 
czapeczki dziecinne stale na składzie. 


| ANTONI KAFKA, Lwów, ul. Halicka 4. 


męskie w najmodniejszych fasonach 
i kolorach słynnej marki P. i C. Habiga, 


Na dobrowolnem wygnaniu. 


W r. 1906 zniknął nagle z Lublany tam- 
tejszy obywatel Franciszek Kreiner. Policja 
nie mogła go odszukać — od tego czasu ślad 
o nim zaginął. Podejrzewano, że Kreiner, 
człowiek bogaty popełnili samobójstwo — 
wskutek nieszczęśliwej miłości. 

Dopiero przed kiłku dniami okazało się, 
że Kreiner nie popełnił samobójstwa, lecz 
zrażony do świała, źył przez długie lala 
zdala od ludzi. Mianowicie do urzędu poli- 
cyjnego w Lublanie — jak donoszą gazely 
jugosłowiańskie — przybył jakiś krewny 
Kreinera i oświadczył, że umarł on w La- 
zane w pobliżu granicy włosko-jugosłowiań- 
skiej. 

Policja udała się do wskazanego miejsca 


"= = EE z == 


i znalazla w palacu służącą i dwie slare 
kobiety. malkę i siostrę Kreinera. — Ko- 
biety te straciły wszelką lączność ze świa- 
tem zewnętrznym. 

Odmówiły one jakichkolwiek informa- 
cji. tyczących się Kreinera. policja jednak 
zdolała odkryć w ciemnej izdebce śpichle- 
rza © zniszczonych murach. islolę ludzką- 
szkielet raczej z długa brodą i potarga- 


nymi włosami — poruszający się pośród 
figur: św. (umegorza i Św. Anloniego. Byl 


to Franciszek Kreiner. który w ciągu swe- 
go dobrowolnego, dwudziestoletniego odo- 
Sobnienia od światła zapomniał calkowicie 
mowę ludzką i odpowiadał na pytania nie- 
wi Sówka bełkolem 


Sprawiedliwość z opaską na oczach. 


Francuska sprawiedliwość ma czasem 
dyskretnie przymknięte oczy i nie trudzi się 
zbytnio, by zbrodniarzy postawić przed swe 
oblicze. zwłaszcza, jeżeli pewnym wpływo- 
wym osoban ma tem zależy. Oto dwa wy- 
padki z bruku paryskiego, które tego wła- 
śnie dowodzą: 

Lepiej nie szukać. 

Na końcu bułwaru Raspail mieszkała w 
domu stojącym w ogrodzie otoczonym wy- 
sokin murem pani Regnauit, żona byłego 
posła francuskiego w Tokio wraz z córką. 


— 


Pewnego dnia znaleziono ją martwą w 
mieszkaniu. Dwa strzały nieznanego zbrod- 
dniarza poiożyły kres. jej życiu. Śledztwo nie 
zdolało natrafić na ślad mordercy. Różne 
pogłoski krążyły o przyczynach mordu. Jed- 
ni twierdzili. że sprawcą był przyłapany 
przez matkę kochanek córki. Wtajemniczeni 
dodawałi. że inlody ten człowiek by! także 
utrzymankiem matki i że w noc przed mor- 
derstwem Wwozegrala się gwałtowna scena 
między matką a córką. Ponieważ rodzina 
zamordowanej miała znaczne wpływy w ko- 
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łach towarzyskich i w prasie burżuazy mej. 
o skandalu rychło przycichło. 

Wedle innych wersji byt to mord polity- 
czny. Pan Regnault posi: dał z czasów swej 
slużby dyplomatycznej waźne dokumenty, 
które kompromitowały rząd Irancuski w 
sprawie marokańskiej. Sprawca — rzeko- 
mo za wiedzą policji — chcial wykraść te 
papiery. ale przyszedl nie w porę. pani 
Regnaull. klóra wbrew jego pr zewidyw a- 
niom była w domu, stawiła opór. a złodziej 
w odpowiedzi na to ją zastrzelił, 

Mord w konwencie Jezuiłów. 

Podobną tajemnicą otoczony jesi wy- 
padek morderstwa, którego ofiarą padł Je- 
zuita Paredes. Zamordowany byl homosek- 
sualistą a morderstwo miało zostać popel- 
nione w związku z temi sklonnościami, ale 
jesl i inna wersja. Paredes byl zarządcą 
mająlku. prywatnego członków zakonu. Po- 
nieważ zakon ten ślubuje ubóstwo, ojco- 
wie Jezuici byli niemile dotknięci, gdy wy- 
szło na jaw że w ich imienin prowadzi Pa- 
redes imleresy na giełdzie. Paredes zginął. 
£ czyjej ręki niewiadomo, dość, że prasa 
milczy, a policja na ślad zbrodniarza natra- 
fić nie może. 


Kolonizacja czy denarfacja ? 


MOSKWA. Na ostatniem posiedzeniu 
prezyd jum Ogólnozwiązkowego Centralnego 
Komitetu Wykonawczego, które się odby- 
wało pod przewodnictwem Kalinina, oma- 
wiano referat komitetu dla kolonizacji ży- 
dowskiej, Najbliższy program. zatwierdzony 
przez rząd sowiecki przewiduje osiedlenie 
na roli 100.000 rodzin żydowskich. Do lego 
czasu przeprowadzuno 15 procent tego wiel- 
kiego planu. Ponieważ kredyty przeznaczo- 
ne na przesiedlenie żydów są na wyczerpa- 
miu. powstał projekt przeniesienia żydów 
za Amur na Dalekim Wschodzie. W kraju 
tym imożna by utworzyć 35—40.000 gospo- 
aj rolnych. Projekt ten został po zba- 

daniu przyjęty. 


M. ZOSZCZENKO. 
TATA. 
Niedawno Wlodka Gusiewa przyskrzy- 

mili w sądzie Uznali go za ojca niemowlęcia 

z obowiązkiem wypłacania trzeciej części 

poborów. Smutek młodego szczęśliwego oj- 

ca nie da się opisać. 

— Ja — powiada — zawsze ze wstrętem 
patrzyłem na niemowlęta. Nóżkami przecie 
wierzgają. wrzeszczą, kichają. Ubranie też 
bardzo łatwo mogą zabrudzić. Poprostu 
wytrzymać nie można z temi niemowlętami. 

A tu jeszcze pieniądze syp takiemu ira 
biazgowi. Dawaj mu trzecią część pensji. 
Ot tak — ni z tego ni z owego. Przecie — 
powiadam poprostu zachorować od tego 


można. Powiedziałem lo sędziemu ludo- 
wemu. 

— Śmieszne — powiadam — sędzio lu- 
dowy! Poprostu — powiadam — śmieszne, 


co za niemoralność. Taka — powiadam — 
drobna okruszyna, a trzecią mu część? A 
po cóż mu — powiadam — tr zecią część ? 
Niemowlę — powiadam — nie pije, nie pali 
i w kartv nie gra, a co miesiąc mu kładź 
ma stół. Toć zachorować można — powia- 
oś | — od takiej niemoralności. 
4 sędzia powiada: 

— A co do niemowlęcia — przyznajecie 

się, czy nie ? 


Powiadam 

— Dziwią mnie wasze słowa, sędzio lu- 
dowy. Poprostu — powiadam — obraźliwe 
słowa. Niemowlę — powiadam — natural- 


mie. że nie moje. Ale — powiadam — wiem 
ja. czyje lo intrygi. To powiadam — Marus- 
ka kowrowa. ropucha jadowila. o pienią- 
dze się moje kłopocze. To ona alimentów 
się domaga. To jej działalność. A ja — po- 
wiadam — sam 32 rubli dostaję. Dziesięć 
siedemdziesiąt pięć oddać — cóż to będzie ? 


Ja więc — powiadam — mam w wa | 
portkach chodzić? A tu powiadam — rów- 
molegle z tem Maruśka za moje pieniądze 
iortepiany bedzie kupowała i podwiązki 
batystowe. — Tfu — powiadam — zgiń. 
przepadnij, co za przykrość. 

A sędzia powiada: 

— A dziecko wasze, czy nie ? 

Powiadam: 


— A licho lam wie. Niema — powia- 
dam — na niem napisów. Może powia- 
dam -- i nie moje. Czyż moźna — powia- 


dam —- trzecią mu część pensji ? 
A sędzia powiada”? 
— Może i wasze. 
-—- powiada — sobie. 
Powiadam: 
— Co mam przypominać. A co się lyczy 


Przypomauijcie — no 


Maruśki — przyszła tam kiedyś do mnie. 
I tramwajem, — powiadam — jeździliśmy 


razem. Płaciłem. 
miesięcznie płacić 

Sędzia powiada: 

— Jeśli macie wąlpliwości co do nie- 
a. to zaraz je obejrzymy iniech zo- 

baczymy. jakie ma oznaki. 

A Maruśka. ropucha jadowita, 
obok i rozwija niemowle. 

Popatrzy! sędzia na niemowlę i A" 
da 

— Nosek formalnie do was podobny. 

Powiadam : 

— Przepraszam — powiadam — ja noska 
się nie zapieram. Nosek rzeczywiście do 
minie podobny. Za mosek — powiadam — 
potrafie zawsze trzy lub trzy i pół rubla 
płacić. Ale zato — powiadam — cala reszta 
organizmu nie moja. Ja jestem — powiadam 
— mocny brunet, a lo przepraszam jak drzwi 
białe. Trzy ruble. albo — powiadam dwa 
i pól mogę płacić za lo białe. Poco — po- 
wiadam — więcej gdy ono nie pije, nie pali 
i do związku nie należy ? 

Sędzia powiada. 


A tylko nie mogę za lo 
Nawet nie probujcie. 


stoi tuż 


Podobieństwo 
wzgłędna. Dziecko. 


rzeczywiście rzecz 
rzeczywiście jak drzwi 


biale. Chociaż — powiada — nosek kubek 
w kubek talusiowy. 

Powiadam: 

— Nosek nie dowód. Nosek powia- 
dam, jakby i mój, ale dziurki w nosku 


jakby i nie moje — maciupeńkie bardzo 
dziurki. Za lakie — powiadam — dziurki 
nie mogę więcej niż rubla płacić. 

Wtedy Maruśka Kowrowa zawija swo- 


je w chustkę i powiada 
— Że ono białe jak drzwi -- lo też nie 
dowód. Mnie — powiada — mogli je w 


szpitalu przemienić. Ono po urodzeniu nie 
było białe jak drzwi. Ono ciemniutkie by- 
ło. I krzyczało cieniutko. A po praniu przy- 
noszą je a już ono białe i wrzeszczy ochry- 
ple. A poprzednie kubek w kubek tata. 

Sędzia powiada: 

— Ja sum zachorować mogę od takich 
spraw. Gdzie akuszerka ? 

Zjawia sie akuszerka. 

— Prawda — powiada — niektóry rze- 
czywiście obrażają się na zamianę. A tyl- 
ko — powiada — miewamy po 87 połoźnie. 
My — powiada — czasu nie mamy wypalać 
zna%si na niemowlętach. 


Powiadam: 

— Za to białe niechbym płacił po 20 
| opier i to — powiadam — nie mogę 
się zgodzić. Tamlo — powiadam — ciem- 


niutkie może i moje, ale to — powiadam — 
naturalnie, że nie moje. Pozwólcie — powia- 
dam — sędzio ludowy odejść i czasu nie 
tracić. | i 

A sędzia powiada 
| — Poczekaj krzynę. Wnel wyrok ogło- 
simy. 

— l ogłosili — mam płacić trzecią część 
pensji. 

Powiadam: 

— Tfu na wszystkich. Od takich — po- 
wiadam — spraw zachorować można. 
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pO DNET CY 


Dożorcy domowi we Lwowie w walce o byi 


Memorial do komisarza rządu. -- Umowa zbiorowa. 
W piątek, dnia 23 marca 1928 r. delegacja | w instytucie Technolog. przy ul. Bourlarda 1. 5, 


dozorców, złożona z przewodniczącego Związku 
tow. Folmesa, Wojlanowicza, Dykiego, Bosego i 
Hołaka przedłożyła następujący memorjał p. Ko- 
misarzowi Rządu: 

1. Azeby p. Komisarz Rządu wydał rozpo- 
rządzenie do Komisarjatów dzielnicowych, by ci 
ostatni nie nagabywali tylko dozorców, za niepo- 
rządki w kamienicach, tylko by właściciele real- 
ności i lokatorzy, również przestrzegali regula- 
minu i do nich zastosowywali się. 

2. Ażeby p. Komisarz Rządu ogłosił powyż- 
sze rozporządzenie we wszystkich dzjennjkach. 

3. Ażeby dozorcy, biorący udział w komi- 
sjach sanitarnych byli płatni. 

4. Ażeby -p. Komisarz Rządu wysłat komi- 
sję w sprawach mieszkaniowych, celem zbada- 
nia tych domów, których zamieszkiwać nie imożna. 

5. Ażeby p. Komisarz Rządu wydał specjal- 
ny nakaz do p. Komisarza Bułata z Dziel. Í., 
by ten ostatni nie karał dozorców za niesłuszne 
rzeczy, jak wyrębywanie lodu w rynsziokach na 
jezdni po 15 zł. 

6. Również prosiny p. Komisarza Rządu o 
przyspieszenie w załatwieniu sprawy gruntu pod 
budowę baraku. Sprawa ta uchwalona została 
przez Radę miejską w ubiegłym roku. 

Tow. Fołmes, imienieim delegacji przedstawił 
p. Komisarzowi Rządu obecne położenie dozor- 
ców m. Lwowa, na co p. Komisarz Rządi: oświad- 
czył, że wszystkie nasze sprawy, podkreślone w 
memorjale zostaną przychylnie i w najkrótszym 
czasie załatwione. 

W niedzielę, dnia 25 marca 1928 o godz. 
3-ciej popołudniu w sali własnej, Rynek 1. 8, I. p. 
pdbyło się w przepełnionej po brzegi sali ołbrzy- 
mie zgromadzenie dozorców i dozorczyń m. Lwo- 
wa z następującym porządkiem dziennym : 

1. Sprawozdanie delegacji wysłanej do Ko- 
misarza Rządu, - 

2. Sprawa zawarcia nowej umowy zbiorowej. 

Te dwa punkty  zelektryzowaiy wszystkich 
dozorców miasta Lwowa i wśród  olbrzy- 
miego nastroju przew. Związku tow. Folmes zdał 
sprawozdanie z odbytej konferencji u p. Komisa- 
rza Rządu. 

Tow. Folmes w swem przemówieniu przed- 
stąwił szczegółowo zebranym obecne położenie 
dozorcóow w mieście Lwowie, i ich okropne sto- 
sunku mieszkaniowe, oświadczając, że przedło- 
żone postulaty dozorców p. Komisarzowi Rządu 
zostaną w najkrótszym czasie zrealizowane. 

Następnie tow. Folmes przedstawił zebranym 
sprawę zawarcia nowej umowy zbiorowej, której 
termin wygasa z dniem 31 kwietnia 1928. Pierw- 
sze posiedzenie odbyte dnia 24 marca 1928 r. 
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nie dało rezultatu, gdyż panowie z Małop. To- 
warzystwa właśc, realności stali na stanowisku, 
ażeby rozwiązanie stosuaku służbowego mogło 
nastąpić bez powodu. 

Delegacja Związku „Praca“ złożona z tow. 
Folmesa, Łańcuty i Wojłanowicza nie zgodziła 
się na tę propozycję, wobec czego konierencja 
została odroczona do poniedziałku, dnia 2 kwiet- 
nia 1928, celem porozumienia pomiędzy trzema 
towarzystwami właścicieli reaimości. Tow. Folmes 
oświadczył zebranym, że delegacja Związku „Pra- 
ca“ stać będzie na straży obrony interesów do- 
zorców domowych i że umowa zbiorowa musi być 
zawarta korzystnie dla dozorców, wzywając wszyst 
kich do zorganizowania się w Związku „Praca“, 

W dyskusji zabierali głos tow. Dykij Pańczy- 
szyn, Łańcuta, Holak, wszyscy wzywając do sii- 
nej agitacji i organizowania się. ** 

W końcu tow. Folmes zaapelował do ze- 
branych, by wszyscy solidarnie kupowali, popierali 
i czytali pismo robotnicze „Dziennik Ludowy". 
Zebrani jednogłośnie przez aklamację uchwalili 
wniosek tow. Folmesa. 

Folmes Józet 
przew. 


KOMUNIKATY ZWIĄZRU DOŻZORCÓW DOM. 
„PRACA. 
Bacność Dozorcy i Dozorczynie m. Lwowa! 
W niedzielę, dnia 1, kwietnia 1928 o godz. 
3-ciej popołudniu w sali własnej, Rynek 8, I. p. 
odbędzie się 
WIELKIE ZGROMADZENIE DOZORCÓW 1 DO- 
ZORCZYŃ M. LWOWA 
z następującym porządkiem dziennym : 
Sprawa zawariia nowej umowy zbiorowej. 


Tow. Dozorcy i Dozorczynie jawie się licz- 
nie. Obecność każdego konieczna. 

Uchwałą Zarządu Związku „Praca“ z dnia 
28 marca 1928 zostali zawieszeni z pozbawieniem 
praw członkowskich następujący tow.: 

Tow. Onyśko Sylwester, za wywołanie a- 


wantury i odgrażanie się w slanie pijanym, w 
czasie zgromadzenia aozorców w dniu 25-go 
marca 1928 — na 5 miesiące. 


Tow. Onyśko Stefan, za wywołanie awan- 
tury i popełnienie gwałtu publicznego na tow. 
Burkowskim, w czasie zgromadzenia dozorców 
w dniu 25-go marca 1928 — na 6 miesięcy. 


Za Zarząd Związku „Praca*: 


Wojtanowicz Roman Folmes Józef 
sekr. przew. 


Korespondencje Stryjskie. 


Z gminnej gospodarki. — Intrygi i pogłoski. — Ruch zawodowy i życie 
organizacyjno- partyjne. 


H. 


Stryj. 29 marca. 
(Dokończenie). 


Przy ostainich wyborach do Sejmu okazała się 
P. P. $. jedną z najsilniejszych organizacji poli- 
tycznych a już bezwzględnie najsilniejszem stron- 
nictwem polskiem na terenie miasta Stryja. Sku- 
piła bowiem na. swej liście wyborczej około 2.500 
głosów, a więc prawie tyle co Ukraińcy i tyle co 
fista rządowa Nr. 1. Z tego faktu wynikają dla 
tut. organizacji polityczne ważne i doniosłe za- 
dania oraz obowiązki organizacyjne na przyszłość, 
albowiem podstawą wszelkiego trwałego wzro- 
stu wpływów politycznych jest nietylko agitacja 
w chwili wyborów, ale ujęcie organizącyjne wy- 
borców i stałe ich związanie z stronnictwem. 

Drogi wiodące do tego celu są różne: najnie- 
zawodniejsza to stworzenie organizacji dzielnico- 
wych i fabrycznych (w poszczególnych warszta- 
tach pracy), któreby pozostawały w ścisłej łącz- 
ności przez obranych mężów zaufania z Radą Ro- 
botniczą miasta Stryja. 


Pozatem wykazały ostatnie wybory, że nasza 
partja przy pewnej pracy mogłaby w powiecie 
stryjskim i na wsi stworzyć pewne stałe i trwałe 
bazy socjalistyczne. Niektóre wsie, pomijając już 
ważniejsze ośrodki przemysłowe, dały dość po- 
każne ilości głosów na dwójkę. I stąd wynikają 
pewne zadania i obowiązki organizacyjne. Są nje- 
mi stworzenie stałego kontaktu między Radą Rob. 
miasta Stryja a odnośnemi ośrodkami wiejskimi. 
Wyrazem tego kontaktu muszą być również! mię- 
żowie zaufania i stałe mjesjęczne zjazdy powia- 
towe. Rozbudzenie świadomości klasowej wsj, ma- 
łorolnych i bezrolnych, przy pomocy racjonalnej 
polityki komunalnej i oświatowej dadzą nieza- 
wodnie dodatnie rezultaty. 


Rada Robotnicza miasta Stryja, świadoma do- 
niosłości tych zadań organizacyjnych już przystą- 
piła do ich realizowania — opjerając się w dużłej 
mierze na doswiadczeniu zdobytem i faktach u- 
jawnionych przy ostatnich wyborach do Sejmu. 
Zaczęto od sanacji ruchu zawodowego. 


Nr 75 


Miasto Stryj miało niestety przez długi czas 
smutną sławę centrum kojmunistycznego ruchu 
Małopolski Wschodniej. Sławę o tyle uzasadnioną, 
że komuniści zdołali dzięki zastojowi gospodarcze- 
mu i dużej ilości bezrobotnych, opanować Związki 
Zawodowe drzewnych, chemicznych itd. Wpływy 
komunistów trwały wprawdzie krótko, ale wy- 
starczyły, by niegdyś silne i potężne związki do- 
prowadzić do zupełnej ruiny i rozbicia. Przysło- 
wiowa niezdolność i impotencja organizacji ko- 
munistycznej w życiu zawodowem — przejawia- 
jąca się zresztą wszędzie i zawsze wytworzyła 
nader smutne i opłakane stosunki wśród miej- 
scowych robotników grupy drzewnej, chemicznej 
itd. Nie mając najmniejszego zrozumęenia dla co- 
dziennych potrzeb robotnika, dla obrony jego praw, 
jak np. ośmiogodzinnego dnia pracy, Kasy chorych, 
płacy itd., doprowadzili swoich zwolenników do 
stanu nędzy i rozpaczy. Nic dziwnego, że ro- 
botnicy stracili zupełnje zautanjie do miejscowych 
prowodyrów komunizmu, a szukając jakotakiej 
poprawy bytu i wyjścia z stanu nędzy i bezro- 
bocia zwrócili się do naszych towarzyszy o pomoc. 


Z inicjatywy P. P. S. stworzono już zawo- 
dową organizację obejmującą na razie wszysikie 
branże i kategorje pracowników a zarazem wdro- 
żono akcję mającą na celu doprowadzenie bezro- 
botnych do pracy, zarobków i produkcji. Olbrzy- 
mie przeszkody pokonano. Część bezrobotnych za- 
trudniono już przy robotach publicznyjch, dalsza 
część zostanie zatrudniona przy robotach i budow» 
lach przez gminę przedsięwziąć się mających 

Robotnicy przechodzą masowo do organizacji 
P. P. S, a w organizacji komunistycznej pozo- 
stają sami wodzowie bez wojska, czego kiasycz= 
nym dowodem choćby ten fakt, że na jednem 
z zgromadzeń bezrobotnych uchwalili zebrani je- 
dnogłośnie podziękować komunistów za opiekę 
i poprosić ich, by zaprzestali przychodzjc na zgro- 
inmadzenia bezrobotnych. W rzeczywistości prze- 
stał Stryj isinieć jako ognisko agilacji komunisty- 
cznej. 

Po burzliwych i ała Stryja faktycznie zwy- 
cięskich walkach przedwyborczych z burżuazją, 
a w szczególności z listą Nr. 1, nadszedł dla tut. 
organizacji znowu czas drobnej, codziennej pracy 
organizacyjnej, pracy atoli nieznijernjie ważnej, bo 
stanowiącej podstawę i gwarancję nowych zwy- 
cięstw w przyszłości. Robotnik. 


Sprawy partyjne. 


KOMITET PODMIEJSKI LEWANDÓWKA, odbę= 
dzie w  uiedzielę ania l. kwietnia o godz. 10.30 
rano, w sali Ochotn, Straży Pożarnej Doroczne Wal- 
ne Zgromadzenie z porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu, 

2) Sprawozdanie Zarządu, 

3) Sprawozdanie kasowe, 

4, Sprawozdanie Komisji rewizyjnej, 

4) Wybór nowego Zarządu, 

6) Wioski i interpelacje. 

Zgromadzenie poprzedzi 
ktziewskiego. 

Członkowie i sympatycy jawcie się licznie. 
Zajączkowski, sekr. Piecuch, przewodń. 


referat tow. St. Za- 


= 


8 ruchu robotniczego. 


ZWIĄZEK ROB. DRZEWNYCH  „ZGODA* od- 
będzie w dniu 1. kwietnia o godz. 10'350 Walne 
Zgromadzenie z nast. porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z osiatniego Walnega 
Zgromadzenia. 

2) Sprawozdanie z czynności ustęp. Zarządu. 

5) Sprawozdanie kasowe. 

4) Udzielenie absolutorjum ustęp. Zarządowi. 

5) Wybór przewodniczącego, zastępy i człon- 
ków Zarządu. 

6) Wnioski i interpelacje. 

Członkowie jawcie się wszyscy. 

BACZNOŚĆ METALOWCY! W niedzielę, dnia 
1. kwietnia 1928 o godzinie 9-tej rano odbędzie się ro- 
cme Wałne Zgromadzenie. Obowiązkiem każdego 
członka być obecnym. W razie braku kompletu od- 
będzie się następne Zgromadzenie o godzinie 10-tej 
rano bez względu na ilość obecnych. Za Zarząd: Mae 
gura Adam, przew.; Gabrjer Kazimierz, sekr. 


Zarząd. 


*481MO7Z0 AUĄDBIdOZIĄ jUGPIOŃ ‘Min M PSOJBIM © — TOSOJSIM M 
efkiz uQ 'woepó]szm wÁupez pod „èrs tzosidzeqwz* əry -yeus 
-gu gef ‘mormopz wess ‘məsezo MAMS olnzezs — rogonjopz 
qoim „elmkzur oqef ‘yrupèzan oyef 'psersod +d9m tF 
fwy ponzapo *'juepioN 'moopgomśkzid vu inemouśjsopard 

Kqąef 'eizpnr eg -Xo1efKM qsef 0} — mepioN guepioą* — 

*zsnirejy fejAd — goruepioN "o zsizpes 00 — y“ — 
„ć SBU POISM ZSEMAZIJAM ÁZO ""AZQO 'PIMOM 

-©3SEZ GZIq0p brs sauermimOd ‘əz drs Im ofepz M|“ — 

„g IAM“ — 
¿ epiorzp ezsniyegojoad po tqusgljejur pejop eyel psedezid q4za 
-eimz KqzojĄ 0q 'Asejq lowes fə} Z qoAuzom forum ı qokuzom 
HoBIzpni o mą 5rmOjf 'Heisnu premosozsop MOĄUNIEM yose 
-MOJĄS Op BAZ qAn Ayed "fouedeM3 qoką oefem orm o9 Tzpn] 
po rmuAzszAm eruezouoĄsolu ƏIS Inza ‘10Ş01EJS VJE, RU ErUGZO 
-gIdzeqez 1 mopoqoop qorqoskm 'eruezoeuz oSoiqosim ofouea 
-emg yaw Az O AMISIBM fog polsk og 'nmzrożo **'03879 
-Kzo Herolqlerm forsòzofeu morerzprim ‘oe — „iljozopy (eqskzo* 
M0O3JIUUe[OMZ — „IĄnązs VIP rĄnyzs* nyny '„rąkjeqse [oqskzo* 
MQI0Z0TJ njom mej uoełerzprmM *"'ofouegiequr sziqop weuz ef 
— 'ofeloq suo o8 00 'gośdozo z òis otfeziermz Kqqef ‘yoszoo 

qoausef m wersją Z IĄDHHO 4 eusen — feqonrsoq * — 
„ 8luzsnłs orułednz 

ZSIMOQDWI *WG8ZSMO — mooyoejg peudəzspo — jĄEJ* — 
„ę ZSIzpts eu — Az00 Mm 9izpmeld pəzıyed ‘pezon 

-Kzid GIS tqezi], gro$o1ykz1d To uwoprmeads olu əy“ — 
:eIuzoopies pezÁdez I SĄ61 gz ©ZSD[X 
-8]q Xin esolorded odomou wewÁp sis Azsmtuśtiowz I don 

głemodojsez nu 104 '020701d KZSMIMEGIdOd ‘SEZ IXOO AL 

"osouzsn]s peuzAzid oru 49m SIN *Teqon]js zene 
M p OBSZ We MAMAZ I MOQZOZSAIM momZAJUEMOJ 
mAuqoqotejzs mAuofodeu 'uAuqoxp werązAd oual oşcyeo M giq 
eygstzo ©] ƏV ‘GOGGI '1 m 'ormfdonjomea nuzośkjoluąed 1 105922 


£6 


96 


sunki — wogóle czynił wrażenie, jakby ze wspólczesnością 
chciał jaknajmniej mieć wspólności. 

Czasami nie chciało mu się nawet wyjść z domu. Nie 
widywał się prawie z nikim. 

Ale przecież i ta nadmiernie ciężka męka skończyła się 

Ogłuszający huk kanonady w Sobotę Wieikanocaą był 
już ostatnim, jaki słyszeli Lwowianie w ciągu ukraińskiej 
zawieruchy. 

Nakoniec wszedł poranek cichy — bez strzałów. 

I zaczął się powrót 

Szybki powrót ku życiu. 

Pewnego dnia ujrzał Marjusz Olkę, spieszącą przez 
skwer w Śródmieściu, w towarzystwie mężczyzny w grana- 
natowem palcie. 

Oboje byli tak sobą zajęci, że Marjusz nie próbował 
nawet złożyć ukłonu, kierując się niby ku przystankowi tram- 
wajowemu. 

Ale widział ich tak dokładniet... 

Olka — i... Norden! To był Norden. Poznał go odrazu. 

. Co ich łączyło? Co? — miłość zapewne, Oboje ludzie 
pasji. Pasji szczególnego typu, z kategorji „szlachetnych*. 

Takim ludziom udaje się czasem chwycić tego legendar- 
nego ptaka, ktory się zwie szczęściem, a który jest — przy- 
jaznią i miłością zarazem... p’ 

Kto nie rozmienia się — przemknęło mu przez myśl — 
na drobną monetę, znajduje zwykle później wielki, bezcenny, 
niewyczerpany kapitał... 

Wkrótce dowiedział się, że Jan Norden i Olka — są 
już od paru miesięcy małżeństwem. 

Dopiero wówczas dotknęło go uczucie jakiejś wielkiej 
straty. Nie kochał jej przecież — ale teraz, kiedy wiedział 
że już jest tak daleka, uczuwał skurcz serca, jakby na wia- 
domość o jej Śmierci. 


feouqoip m 'rmesezo ejåsr 'odouzoapods „nypeęziod” IosOFEMIĄ q 
Ays moqjjnq brs zotfermtigo ‘snid qosods eu „tipęm* 1 
ou — „mAqz rquki* eoryqsfisoi m uojpomaM ‘guoziyeda 
oq 'odezoioqez nptęzi vrp foju ezozsel 'qsfAso1 qosods au 
*Aorujorzp fezsęu m moąlupozin ezsozi Jel TyoelxNsne qosods 
eu — 9IMIJpoqzselu — „euzośjofntdć wróg 'tosoujodsm ezom 
odeujpdo sosəayel Tosomoperms zeq *Iyrzoqo r Kzoqo onzoa 
-8Z1d Bu %uojerzpod ‘euemogzsoadzoy głosozsydim [enuoażo 
[oms m — ptqop eMmqsieM ©] Biq zegel :òrs MQUEJSEZ ƏV 
į zse[asel0]01 wəmysuəzoəods oew dts oq ‘zsərm əN“ — 

"4 ƏTm}osı 9S9 Hez AZo 
‘morm GIN gąej Kzo — zsnirejy zeaqkq — j00N* — 
*emq]suezoojods Iqjstzo oqel Amqsiem oyel Ifonegijagut mz 9 
egoa kuzoejkzodoru *"'ozpieq e 'kuuruśeu ysol oj, j uepal AK 
8IN  'wezn] — o6zsMtez gajrzpojo — zsizpoqo AJ, 'Auqezaqod 
se[ ną Kigqq 'nsnu ośeuzajdnmem 'ejueuoqszid odauzijduM 
-aA I Aps ‘foupmAo r8empo Kzop (ej zsem alu — 9so1ezozs 
tw [nep — ofe ‘wəyarmozzo mAueMoTuojEjn oramou30 ‘wda 
-0J WÁ sajsof AJ, 47 yel 'uoiqosodsn I angeu yorgez Op 00 
oiruepz of0mS wew ef ee ‘s femoluś 8IN 'tqsijtloos zsatzp 


-5q Á} Kzo 'rogomijdjem oumad wew ef — oojeqieq (s1yuoro 
Kzad TUIELMEĄ M SEZ0MQM JĄGZ1 — auey leqonig" — 
"m81Ą]SAZSALGD 


-8z1d otqois *ərqərs I ofe 'mzijeloos oyjkjeru epeq foznąp nu 
Hzpeq 'kredez ogol pelq eruzońjdaos ocara IĄ0IIOM STY 

"epilemur popsa Kufom z Kiojy tdoloq mAMO 

"MIYDIJOM Z ZEY jtpatiq Papu stu PY foms O ƏZIƏZƏZS 
wu z 'forumep ‘peuz owm yoe qoz M n} 03 PAIN 
"„Idelezs m psfem* oq yeupo! omge; Je} BIN 

"pi AU) AEK" :Vunprz Z vmo WAIN I 
kunozyejd (euvemomfez omou l9} z NIOÄZ dis femAujedAzij 

"rueuoqszid op oorfeyer nur orumoaśo 'Azoazi "wej 
jemopleuz *ifepr [ea moqk0108] GoEJd ormiioś otlejAz() 


c6 


89 


Olka natęża żrenice. 

Widzi postać umiarkowanie wysoką, ujmującą już za 
pierwszem wejrzeniem. Dostrzega twarz, w ciepłym tonie ogo- 
rzałą i łowi brylantowe błyski szarych oczu, które ogarniają 
salę mocno, mądrze, miłościwie. 

Tłum chwieje się, jak burzany polne pod nagłym po- 
wiewem — przelewa ku przodowi — skupia się w nową 
istotę — zbiorowy słuch. 

Norden jest nietylko mowcą dobrym, umiejętnym. 

Jest artystą, wirtuozem. 

Mowy nigdy nie przygotowuje. 

Treść bierze z chwili — a forme?. Forma rozwija się jak 
melodja, niosąc z sobą to głuchy poszum grożącej burzy, to 
marzenie o woni pól dalekich, o bajecznym kwiecie braterstwa 
i... o szczęściu każdego w Polsce człowieka, nawet „ostatniego 
nędzarza na swym barłogu*... 

Zaczyna swobodnie — łagodnie — jak na towarzyskiej 
gawędce. 

Ale idzie wciąż naprzód — słowa krzepną, tężeją, po- 
czynają ciężyć ważkością i sentetycznością. 

Mózgi zmęczone, obolałe — naiwne, niećwiczone i nie- 
świadome — grube, twarde łub zwichrzone — tępe i odgrani- 
czone palisadą chronicznej nędzy od wszelkich dóbr kultury — 
mózgi tęskne i zbuntowane — bystre, spodziewające się 
i idące wypadkom naprzeciw — poczynają słuchać. 

Olka rozgląda się. 

Słyszy sciszony szurgot tysiącznych butów robotniczych, 
przysuwających się zwolna naprzód, bliżej, jeszcze bliżej, ku 
postaci Nordena. Te buty są dziwnie wymowne. Noszą tak 
wybitne piętno życia ich właścicieli, podaoszą tak poczciwie 
swe grube, niezgrabne, rozjechane nosy ku górze. jakby 
chciały same posłuchać jakiejś nowiny, która zajmować ich 
M. Hausnerowa: Zielone okiennice. 12 
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będzie na równi z ich posiadaczami. Czynią prawie wrażenie 
jakby posłusznych, pracowitych, układnych zwierzątek, towa- 
rzyszących wiernie robociarzom w ich srogiej pracy i doli. 

Długą chwilę wodzi Olka wzrokiem po tej armji spra- 
cowanej i ciężkiej, wreszcie topi oczy w tym, który był osią 
zebrania. 

Norden wyjaśnia rzeczy, które ten i ów czytał w dzien- 
nikarskim skrócie — ale wyjaśnia tak, że nabierają osobli- 
wego życia, znaczenia, tętna i krwi gorącej. 

Bsło im przedtem nijako — tępo, niepewnie. Jakieś 
wieści szarpały ich. Wieści płynące na obłędnych dymach ze 
wschodu — nowiny z Czerwonej Kużni, gdzie wykuwała się 
zwolna najstraszniejszą Parodja... 

Norden jasnemi, ostremi słowy rozgarniał te dymy i mgły, 
te czady i opary blizkiego piekielnego kotła, który ze splu- 
gawienia ideału Marksowskiego warzył czarną strawę o od- 
rażających dla Europy woniach. 

Norden wyławiał z głów zadumanych pierwiastki samo- 
poznania własnych sił, własnej polityki proletarjatu polskiego, 
własnych zadań i celów, własnej — niezależnej — twórczej — 
racji i wiary. 

Rozżagwiał tę wiarę, kołysał marzeniem i unosił, niby 
miecz płomienny ponad zasłuchanym tłumem, ponad tą wszystką 
szarością, jaka opajęczała nieubłaganie ciężkie robotnicze 
życia. 

Marjusz uległ tak silnie urokowi Nordenowskiego słowa, 
iż pod koniec, wychodząc, miał się już nie za „sympatyka*, 
lecz za przekonanego socjalistę. 

Z krańcowością, właściwą naturze ludzi niezrównowa- 
żonych, sądził, że oto teraz jest mu jasno, jest mu dobrze, 
bo trafit na środowisko, gdzie znajdzie punkt oparcia dla 
swych niespokojnych myśli i zacznie przebywać w kategorji 
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Notatki jego, przeglądane z pietystyczną dokładnością, 
wyłoniły niespodziewanie rzecz nową: dwa listy! 

Były to duże zaklejone, białe koperty z takimi napi- 
sami: „Do mojej Matki, gdybym zginął *. — ma 
jednej, i: „Do mojej Siostry, gdybym zginął, — na 
drugiej z nich. 

Adresu dokładniejszego nie było. 

Czy Rudek miał zamiar później to uzupełnić, i zapo- 
mniał — czy też chciał komu ustnie sprawę polecić?. Nie- 
wiadomo. 

„Muszę te listy odnieść. Muszę, Ale gdzie ?* 

Po namyśle postanowił przy najbliższej sposobności za- 
pytać kogo z czynniejszych w organizacji, czy nie wie, gdzie 
mieszkał ongiś tow. Rudolf Orlik? — no, i osądził, że musi 
sam te listy doręczyć. 

Ale czas płynął, — a im dalej odsuwał Marjusza od 
owej chwili tragicznej, tem trudniej mu było zdobyć się na 
wypeinienie tej czynności. 

Listy leżały weiąż między skryptami. 

Czas był zresztą tak przykry — tyle rzeczy godziło co- 
dziennie w spokój, zdrowie i życie obywateli, że wszystkie 
zaniedbania z wielką łatwością mogły mieć usprawiedliwienie. 

Ostrzeliwanie Lwowa z oddali trwało jeszcze długie 
miesiące. 

Śmierć chodziła po ulicach miasta. 

Ludzie byli zgnębieni, zczerniali z niepokoju, niedoży- 
wiania i znużenia. 

Zdawało się, że tak długa męka nie będzie mieć końca.... 

I Marjusz był rozstrojony, ale przyjmował wypadki 
z dużą dozą apatji. 

Siedział w domu, posępny i małomowny, gmerał w sta- 
rych książkach, przeglądał dawne monachijskie jeszcze ry- 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Znów krociowe oszukańcze bankructwo. 


Tendler, w imieniu swego 
Pochlerleina, właściciela 
skladu skór w Warszawie, oskarżył lwow- 
skich kupców Szymona Kintnera i Berła 
Dulmana o oszukańczą krydę na kwotę po- 
nad 6 tysiecy złotych. 


Adwokat dr 
klijenta Iakóba 


Policja nie zdolala odszukać oskarżo- 
nych. gdyż zbiegli w nieznanym kierunku. 
Natomiast zjawił się w Urzędzie śledczym 


zastępca ich. Nowik Klejmman, zam. w War- 
szawie którv poda. że Kinlner i Dulman 
posiadają sklad obuwia we [wodę przy 
ul. Kanuńskiego. filję w Warszawie, oraz w 
kolomy ji. Tę oslatnią sprzedal Kinner 
id OO 


przed kiłku tygodniami swemu teściowi. 

Kupcy ci przed niedawnym czasem ogło- 
sili niewypłacalność. Pasywa ich wynoszą 
300.000 zł.. aktywa zaś rzekomo tylko t00 
lys. zlotych. 

Dr. Tendier stwierdził jednak, że vzeko- 
mi bankruci świadomie spowodowali nicwy- 
placalność. Nie tylko hurtowniev padli olia- 
rą ich oszukańczych manipulacji. W osla- 
Inim czasie zamiast gotówki wręczali oni vo- 
bolnikom zatrudnionym u sicbie. oraz per- 
sonalowi sklepowemu. weksle, niemające 
pokrycia. Policja zarządziła pościg za zbie- 
głtymi. 


| DOSE O EE E DARA an s = z 


Pod terrorem „majchra”. 


Zmasakrowani przex nożowca, bali się świadczyć przeciw zbrodniarzowi w sądzie. 


Wieczorem, 12. listopada ub. r. ulicą św. Teresy 
przechodził uiejaki Edward Drohobycki w towarzystwie 
żony. Z tyłu za nim podążał Stanisław Kiczma, któ- 
ry w pewnym momencie zawołał do Drohobyckiego: 
„Czekaj kolego, coś ci powiem“! W tej chwili ta- 
warzyszący Kiczmie znany awanturnik Edward Mólier, 
zwany „Kung*, przyskoczył do Drohobyckiego i 
pchnął go nożem w  bizich. 

Jak się następnie okazało, powodem zranienia 
była zemsta, gdyż Drohobycki napadł w ul. Gróde- 
kiej i pobit kochankę Mullera, Zofję Tarapata. 

Dnia 1. stycznia b. r. Miilier zjawił się w miesz- 
kaniu Karoliny Soboiewskiej, gdzie mieszkała Z. Ta- 
rapała, mając z „narzeczoną* jakieś porachunki. Ta 
jednak za poraaą Sobolewskiej zbiegła do jej brata 
Piotra, zam. przy pl. Unji Brzeskiej 1. 8. Müller do- 


padł tam kochankę i zmasakrował w bestjalski spo- 
sób, przyczem dwukrotnie zranił w rękę Sobolew- 
skiego, który stanął w obronie Tarapaty. 

Wczoraj stanął Miller, przed wyrokującym try- 
bunałem. Tarapata oraz Piotr Sobolewski, bojąc się 
zemsty możowca dawali wykrętne odpowiedzi, sprze- 
czne z zeznaniami złożonemi w śledztwie. 

Gdy przewodniczący trybunału r. Kohman, zagro- 
ził aresztowaniem za fałszywe zeznania, Tarapata 
zeznała w końcL, że została poranioną przez Mullera 
Sobolewski nie miał jednak odwagi zeznać obciążająco 
przeciw nożowcowi. Wobec tego spisano z nim pro= 
tokół i pociągnięto do odpowiedzialności za fałszy= 
we zeznania, Ba gy 

Po tym incydencie rozprawę odroczono, gdyż nie 
jawiło się dwóch Świadków. 


ETTINGERA „RHINO s AN“ 


S. W. No rej, 924) 
topmas w ordynacji Kasy Chorych) 


usuwa pewnie KATAR NOSA 


i szybko 

oraz nadmierną wydzielinę śluzu. 

sprawiając ulgę w oddechaniu. 
Wytwórnia : Apteka Mr. M. ETTINGERA we Lwowie. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Z sali odczytowej. 
Moissi i Osterwa. 


W. wypemionej po brzegi sali Muzeum Przemysło- 
wego wygłosił onegdaj ciekawy odczyt prof dr. Li- 
manowski Mieczysław na temat: Dwa typy gry aktor- 


skiej Morsi i Osterwa. 
Dr Limanowski uchodzi za jednego z najlepszych 
znawców teatru w Polsce. Sztuką sceniczną i jej 


zagadnieniami interesuje się nie tylko teoretycznie, Dla 
wiełu niewiadomem jest, że Limanowski jest jednym 
z założycieli „Reduty” i wraz z Osterwą slanowi du- 
szę tego teatru. 

W najbliższym czasie „Reduta” wystawi Hamle- 
ta, którego kreować będzie Osterwa. To dało Gr. 
Limanowskiem: asumpl do porównawczej analizy ro~ 
li Hamieta w kreacji Moissiego i Osterwy. 

Moissi zdaniem Limanowskiego — jest ty- 
pem aktora o charakterze intelektualnym. Artysta ten 
przeżywa swoją rolę tylko! po raz pierwszy. Później 
gra jego jest tylko odtwórczą opartą na pamięci i 
zapamiętani. nawel najdrobniejszych szczegółów gry 
poraz pierwszy przeżytej, W dalszych grach Moissiego 
niema więc procesów duchowych, niema tej siły we- 
wriętrznej, klóra tworzyła rolę, ale opierają się oe 
na pierwszem przeżyciu są pogłębione i technicz- 
nie w mistrzowski sposób ujęte. 

Dlatego gra Moissiego przemawia tylko do in- 
telektu widza, któremu rzuca przed oczy problemy 
t zagadnienia tkwiące w roli jego. 

mnym typem jest Osterwa. Gra jego przemawia 
do serca. Osterwa kreowaną przez siebie rolę stale 
przeżywa. Potrafi co wieczora grać Hamleta i być 
nim na scenie w zupełności. Biorąc ma siebie rolę, 
zostaje porwany jej siłą i dźwiga jej ciężar do końca. 

Moissi wig i Osterwa to dwa typy gry aktorskiej, 
opierające się na innych zasadach, operujące innymi 
środkami. Oba typu są wielkie i stanowią świat dla 
siebłe, jak światem dla siebie jest umysł i serce. 

Odczyt ten wygłoszony z właściwą dr. Limanow- 
skiemu perfekcją oratorską — został serdecznie przy- 
fety przez zebranych. 


Komunikat radjowy. 


Z dniem dzisiejszym, skłaniając się do wyrażo- 
nych w tym względzie życzeń licznych naszych czy- 
telników, rozpoczynamy umieszczanie komunikatów 
Radja. (Red.) 

POLSKIE RADJO WARSZAWA. 

Niedziela, dnia 8. kwietnia, godz. 17.00 Audy- 
cja pasyjna Nusterjum o Męce i Chwałebnem 
Zmartwychwstaniu Pańskiem. 

Poniedziałek, 9. kwietnia, godz. 14.00 „Zasady 
organizacji konkursów rolniczych“ — Kazimierz Wyszo- 


mirski; — godz. 14,20 „Dziecko a wiosna” — p. 
Pelaaja Restorifowa, godz. 14.40 Najważniejsze 
wiadomości i wskazania rolnicze — S. Mędrzecki 
- godz. 20.00 Przeszłość Chin prof. Bohdan Ri- | 
chter. 

Wtorek, 10, kwietnia, godz. 16.40 Odczyt z dzia- 
łu „Hygjiena i medycyna". 

Środa, li. kwietnia godz. 15.30 Polska i Mor 


skwa w rozwoju dziejowym -— prof. H. Mościcki; 
godz, 19.35 Z biegiem Prutu i Czeremoszu — 

St. Lenarlowicz, — godz. 20.00 Przypuszczalnie od- 

czyt zorganizowany przez Prezydjum Rady Min. 
Czwartek, 12. kwietnia godz. 12.05 Przyroda i 


człowiek w kwietniu p. Wład, Wyrzykowska, 
— godz. 19.35 „Nowa ustawa o lzbach Rolniczych“ 
— p. inż. Jan Mierzejewski, -— godz. 20.00 Przy- 


puszczalnie odczyt organizowany przez Prezydjum Ra- 
dy Ministrów. 

Piątek, 13. kwietnia, godz. 
-— prof. Janusz Iwaszkiewicz. 

Sobota, 14. kwietnia godz. 15.30 Polska a Fran- 
cja prof. H. Mościcki, — godz. 20.00 Przyjrusz- 
czalnie odczyt organizowany przez Prez. Rady Min. 

Codziennie prócz niedzieli o godz. 19.05 komuni- 
kat polniczu i meteorologiczny. Szczegóły programów 
w tygodnikach: „Radjo* Warszawa Al. Ujazdowskie 
47 i „Tygodnik Radjowy'* Poznań PI. Wolności 11. 


15.50 Wiosna ludów 


Sptawy partyjne. 

ZEBRANIE OKR. PPS. odbędzie się w poniedzia- 
łek, o godz. 7-mej wiecz. w lokalu przy ul. Sykstu- 
skiej 1. 21. Uprasza się członków o niezawodne przy- 
bycie. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET P. 
P. S. odbędzie się we wtorek, o godzinie 7-mej wie- 
czór w lokalu przy ul. Sykstuskiej 1. 21. Sprawy 
ważne. Szpytowa, przew 


9 


Odroczenia dla jedyuych 
zywicieli rodzin. 

1907, 1906 i 1905, pragnący 

słnżby woj- 


winni złożyć 
do 


| 
Poborowi rocznika 
Lzyskać odroczenia terminów odbycia 
skowej, jako jedyni żywiciele rodzin, 
za pośrednictwem komisarjatów policji podania, 
których należy dołączyc wyciąg z ksiąg ludności sta- 
łejj obejmujący wszystkich członków rodzin poboro- 
| wych, bez względi na to, czy zamieszkują razem, czy 
oddzielnie, Nadta ao podania nałeży dołączyć odpis 
posiadanego doki mentu wojskowego, oraz metryki 
śmierci, zmarłych członków rodziny. 
Za jedynych żywicieli mogą być uważani: 1) 
syn niezdolnych do pracy rodziców, wdowy, lub wda- 
wca, syu miezdolnej do pracy nieślubnej matki, 2) 
rodzony i przyrodni brat osieroconego do pracy nie- 
zdomego, ślubnego jub nieślubnego rodzeństwa, 3) 
wnuk niezdolnych do pracy aziadków, względnie dziat- 
ka lub babki w linji prostej, o ije osoby te nie mają 
zdolnych do pracy dzięci. Braca i siostry poborowego, 
o ile zamieszkują oddzielnie i nie posiadają takich 
dochodów, by mogli dostatecznie pomagać rodzinie, 
nie będą brani pod wwagę przy udzielaniu odroczeń. 


Wyrok w procesie Barmatów. 


Jak donoszą z Berlina, wczoraj rano za- 
padł wywok w głośnym procesie barmatów. 
Oskarżony Juljusz Barmat zostal skazany 
za czynne przekupstwo w dwu wypadkach 
na 11 miesięcy więzienia z policzeniem 155 
dni areszlu śledczego. Oskarżony Henryk 
Barmat zostal skazany za czynne przekup- 
stwo w jednym wypadku na 6 miesięcy wię- 
mienia z policzeniem 157 dni aresztu śledcze- 
go; oskarżony Hellwig został skazany za 
kilkakrotne lżejsze przekupstwo na 6 Llygo- 
dni więzienia. odcierpianego w areszcie śled- 
czym; oskarżony Walter z „Allgemeine Ga- 
ranlicbank* w Berlinie zostal skazany za 
przestępstwo z paw. 108 ustawy o przedsię- 
biorstwach asekuracyjnych na 200 marek 
in- 


grzywny. Wszystkich oskarżonych od 


nych zarzulów uwolniono. 


WYDOBYĆ ZBOŻE ZE SPICHRZÓW. 

WARSZAWA, 31. S. AW). „Głos Praw- 
dy“ dowiaduje się. że importerzzy zbożowi 
zwrócili się do rządu z propozycją spro- 
wadzenia do kraju pewnej ilości pszenicy 
wobec niczem nie wyllumaczonej zwyżki 
pszenicy wa giełdach zbożowych w kraju. 
Rząd aby przeciwstawić się spekulacji hur- 
towników 1 pośredników postanowił wydać 
pozwolenie na sprowadzenie pewnego kon- 
lyngenlu pszenicy z zagranicy. 

STREJK BROWARNIKÓW W ŁODZI. 

ŁÓDŹ. 51. marca. (A. W.) Wczoraj na tle żą- 
dań podwyżkowych wybuchł tu strejk robotników bro- 
wartianych, który objął wszystkie browary łódzkie. 


I 
STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA. 
NOWY YORK. 31. marca. (A. W.) Pod Lima (w 

Stanie Ohio), „Liberty Express" zdążający z szyb- 
kością 70 klm. na godzinę wpadł w pobliżu stacji 
Lima na Broadway Limited Express. Siła zderzenia 
była tak wieika, iż trzy wagony Limited Exp. zostały 
cajkowicie zgniecione, przeszło zaś 40 pasażerow od- 
niosło ciężkie rany. Katastrofa nastąpiła skutkiem za- 
sypania jprzez śnieg wszystkich sygnałów i zatrzymania 
się Broadwau Expressu. 


Komunikaty 

LWOWSKIE TOWARZYSTWO RYBACKIE po- 
daje do wiadomości miłośnikom sportu wędkowego, 
że w roku bieżącym udzieła zezwoleń do łowienia 
na wędkę, także nieczłonkom Towarzystwa. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat Tow. w lokalu 
własnym przy ul. Długosza l. 20., w godzinach wie- 
czormych od 7 — 8 łub wcześniej skarbnik Tow. P. 
Ludwik Kowal, przy ul. Batorego l. 28. 

Ze względu na ograniczoną ilość zezwoleń lista 
zgłoszeń zostanie wkrótce zamknięta. 
` WYSTAWA ROBÓT wykonanych na kursach bie- 
liźniarstwa, krawiectwa damskiego i trykoiarstwa rę- 
cznego, odbędzie się w Krajowym Patronacie prze- 
mysłowym plac Smolki 1. 3. IH. p. w niedzielę od 
10 rano do 6 wieczdy i w poniedziałek od 12 w ipot. 
I do 6 wieczór. Wstęp wolay. 


ryb 
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LrzeciwkO esyawiediine polar cen Zboża I mąki 


Rada Nadzorcza „Związku Spółdzielni Spo- 
żywców Rzeczypospolitej Polskiej" na posiedze- 
niu swem w dniu 25. marca br uchwaliła m. i. 
następującą rezolucję, którą Związek przedłoży 
odpowiednim władzom: 

„Rada Nadzorcza Związku Spółdzielni Spo- 
żywców Rz. P. stwierdza, że nagły i niczem nie- 
usprawiedliwiony wzrost cen artykułów pierwszej 
potrzeby, a w szczególności zboża i mąki, a co za 
tem idzie i chleba, grozi nijeobliczalnemi konse- 
kwencjami dla szerokich mas nieząmiożnyjch spo- 
żywców i dla całego państwa. 

Rada Nadzorcza poleca Zarządowi wszcząć 
energiczne kroki u właściwych czynników celem 
zapobieżenia wzrastającej i ks a to przez: 


TUR w Samborze. 


Organizacja ta istnieje zaledwie rok je- 
den, a jednak znaczne poczyniła już! postę- 
py. tak że budzi ogólny podziw wśród ogółu 
samborskiego. — Jest to w Samborze pla- 
cówka kult. -oświatowa stale i regularnie 
pracująca; czem poszczycić się nie może 
ani młodzież akad., ani młodzież zdala od 
TUR stojąca w organizacjach innych. 


Dnia 18 III 1928 odbyło się Walne Ze- 
branie TUR celem wyboru nowych władz 
stowarzyszenia — po złożeniu sprawozda- 
nia przez tow. sekretarza, skarbnika etc. 
wybrano nowy zarząd: $t. Sieradzki (prze- 
wodn.), Sroka (zast.), Horodincr (sekr.), ko 
stuś (zast.), Stompe (skarbnik), Seniów (z. ) 
Łukaczyński (gosp. lokalu), Schreckingeró- 
wna N.; Komisja rewizyjna: ttow. Bader, 
Korabel, Paúkówna. Sąd towarzyski: ttow. 
Łahoda Ch.. Schreckingerówna H. 

Zamknięto bilans pracy półrocznej 
(wrzesień 1927 — marzea 1928) saldem do- 
damiem pod względem kulturalnego dorob- 
ku. W tym okresie czasu odbyło się 19 po- 
siedzeń zarządu, 14 referatów, oraz 96 po- 
gadanek. Kurs samokształceniowy odbył do- | 
tąd 11 posiedzeń, wydając najobfitsze plo- 
my. wykształcił on bowiem własnych prele- 
gentów TUR-owców. 

W organizacji naszej uruchomiane są 


j wedle zlecenia nadsyłającego. 


WZ WE: EZ 
Serja I | 


Kupon Nr. 4. 


Zamawiam niniejszem »Dziennik Ludowy« do wysyłki pocztą od dnia 


na poniższy adres: 
Imię i nazwisko: 


Zawód: 


podpis polecającego. 


A 
i 
; 
i 


| 
| 
j 
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Rozpoczynamy z dniem dzisiejszym zamieszczanie 


g EKupenu Y erbunkowego i 

S Celem jego jest umożliwienie każdemu z naszych Czytelników pa- a 
A | zyskania dia pisma naszego | Oz 
etl jednego nowego prenumeratora. RZ 
= S Hi Jeżeli kazdy z Czytelników spełni dziś ten naturalny swój obowiązek, § 5' © 
E 8 | liczba czytelników naszych wzrosłaby w dwójnasób. | = x 
vo Kupony te pomieszczać będziemy codziennie przez dni 10. SE 
E = § Nadsyłane kupony powinny być podpisane przez tego Czytelnika § 5 œ 
N | który potrafił pozyskać nam nowego prenumeratora. Za pozyskanie S 
EJ | 10 prenumeratorów wysyłać będziemy bezpłatnie jeden numer 


- zastępem jnilodzieży robotniczej, garnącej 


a) wprowadzenie bez cła potrzebnej ilości 
zboża z zagranicy, 

b) uruchomienie wszelkich państwowych re- 
zerw zbożowych, 

c) energiczne ściąganie podatków i ograni- 
czenie kredytów w bankach państwowych w sto- 
sunku do wielkich producentów rolnych celem zmu- 
szenia ich do wypuszczenia na rynek przechowy- 
wanego zboża”. 

Rezolucję tę należy powitać z całem uzna- 
niem, gdyż z nadchodzącym przednówkiemy ce- 
ny na mąkę i zboże podnoszą się zastraszająco. 

Czy jednak wezmą ją sobie do serca rządzące 
dziś Polską sfery, w to, co najmniej -— wątpimy. 


następujące sekcje: 1) historji i teorji so- 
cjalizmu (tow. Horodiner) 2) dramatyczna 
(tow. Łukaczyński), 3) samokształceniowa 
(tow. Horodiner), oraz 4) kurs sekretarzy 
(tow. Stompe). 

Sekcja dramatyczna ima poza sobą o- 
grom pracy przebytej — podziw ogólny 
wzbudziło odegranie dn. 2 10 1927 sztuki 
p. t. „Róża“ Żeromskiego (2 sceny ), obecnie 
pr zygotowuje dramat pt. „Śmierć Okrzei". 


Zwłaszcza frekwencją cieszą się poga- 
danki czwartkowe tow. Stompego, zapozna- 
jące towarzyszy z wypadkami bieżących ty- 
godni. 

Prócz pracy ściśle oświatowej, organi- 
zacja nasza w sezonie zimowym. celem za- 
dzierzgnieęcia bliższych węzłów towaąarzy- 
skich urzędziła szereg zabaw towar zyskich | 
nie dla celów finansowych, ale dla urozmaj- 
cenia, dla dania możności wypoczynku mło- 
dzieży robotniczej wycieńczonej pracą kilku 
tygodniową. 

Powracając do sprawy, wyborów nowe- 
go zarządu, zaznaczyć należy, iź daje on 
gwarancję prowadzenia nadal pracy inten- 
zywnej nad ugruntowaniem zasad socjali- 


| 


stycznych i starania się o zwiększenie sze- | 


regów TUR-a coraz liczniej napiywającym 


się pod czerwone sztandary 
dji Adak — naprzekór wszelkim 
(rudnościom PRZ TUR z kiwi 


„mlodej gwar- 


podpis zamawiającego. 
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slron, tak 
prawej. 
Młodzież robotnicza nie da się wziąść 
na lep demagogicznym hasłom naszej skraj- 
nej lewicy samb. (pożal się Boże!) ani nie 
opuści pracy kult-oświalowej, aby uprawiać 
li tylko kult fizycznego wychowania, z zu- 
pełnem zaniedbaniem dziedzin innych (choć 
wielu u nas jest tak naiwnych, iż dla ład- 
mego karabinka i czapeczki. któremiby się 
się mógł popisać na rozmaitych uroczysto- 
ściach., porzuca całą wiedzę, naukę), gdyż 
T jest świadomą tego iż „wiedza to potę- 
„ kroczy dumnie z hasłem „poprzez wie- 
A do Polski Ludowej“ i garnie się coraz 
żywiej w szeregi TUR. 
e ZWANĄ UR WANE "RESPECT 


z lewej („komuniści”) jak i z 


Wesoły kącik.: 


ODRAŻAJĄCY CZŁOWIEK. 
— Kto jest ten człowiek o takim odrażającym 
wyglądzie? 
— Ten? To mój brat. 
— O, przepraszam — powinienem był się 
odrazu tego domyśleć, sądząc z podobieństwa. 


RUMIBNE POLICZKI. 
— Tatusiu, czy czerwone policzki są ozna- 
ką zdrowia? 
— Tak, moje dziecko. 
— A ja widzia'am dziś chłopca, który z pra- 
wej strony był zdrowszy niż z lewej. 


FILANTROP. 

— W tej zakazanej okolicy budujesz małe 
mieszkania? A jakżeż siąd wydostaną się ludzie 
do roboty? 

— Kto będzie płacił za moje małe mieszkania, 
ten będzie też miał na kupno auta. 


OFIARNY. 

Lekarz: Łaskawa pani może być pewna, że 
wszystko zrobię, aby z pani uczynić nowego 
człowieka. 

Mąż): 


eoan 


pr 
2%, 


Nie będę szczędził żadnych kosztow. 


POKREWIEŃSTWO. 
— Czy Jan jest z panią spokrewniony? 
T E Tak, z daleka. Jest trzecim mężem dru- 
giej żony mego pierwszego męża. 
A TO WPADŁ! 
— Który to smarkacz zawsze łamie Imi cy- 


gara? 


— Zostaw dzieci w spokoju, stary. Nie 
ściskaj lepiej swojej przyjaciółki tak mocno. 


ZA KULISAMI. 

— Mówiłem panu już tyłe razy, że ponieważ 
czwarty akt rozgrywa się na Syberji, musi pan 
się ukazać w futrze. 

— Nie mam niestety futra, panie dyrektorze, 


ale za to włożyłem ciępłą bieliznę. 


| 


NA TARGU. 
— Czy sprzeda mi pani coś na kredyt, jeżeli 
zostawię coś na zastaw. 
— Jeżeli będzie zastaw, to owszem. 
— W takim razie proszę mi dać dwoje kur- 
cząt. Jedno zostawię na zastaw. 


W TERMINIE. 
— Jeżeli mój maister nie odwoła tego, co 
powiedział, pójdę sobie. 
— A to «ci powiedział? 
—  Ażebym sobie poszedł... 


ODWOŁAŁ. 

Gazeta amerykańska napisała: 

„Nasz magistrat w połowie składa się 
osłów". | 
Wydawca został wezwany do napisania spro- 
stowania. Na drugi dzień pojawiło sję w tem piśmie 
następujące Sprostowanie. 

„Nasz magistrat w połowie nie składa się z 
osłów". 


Z 


) 
KONIE. 
— (o robi twój ojciec, gdy mu koń zachoruje? 
— Czy ciężko, czy lekko? 
— (Ciężko. Dlaczego pytasz o to? 
— Gdy koń lekko zachoruje, daje mu lekar- 
stwa. Ale gdy zachoruje poważnie, sprzedaje go. 
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„Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 1 kwietnia 


P. EUGENJUSZ KALINOWSKI sekretarz Tea- 
trów Miejskich prosi o opublikowanie co następuje: 

We wczorajszym mumerze Szanownego Pisma, 
w zamieszczonem łaskawie przez WSzan. Redakcję, 
mojem podziękowaniu przez przeoczenie pominięty zo- 
stał Personal Techniczny Teatrów Miejskich, które” 
mu pospieszam dodatkowo złożyć wyrazy szczerej 
wdzięczności za okazaną mi życzliwość w dniu mor 
jego jubileuszu, E. Kalinowski, 

KURS DOKSZTRŁCAJĄCY DLA LEKARZY, Dnia 
11. kwiemia rozpoczyna się we Lwowie przy miej- 
skim urzędzie zdrowia ,dokształcający kurs dla le- 
karzy samorządowych, miejskich i lekarzy działaczy 
społecznych. Kurs trwać będzie miesiąc. Program o- 
bejmuje znajomośc przepisów o państwowej służbie 
cywilnej, administrację szpitalną, szczepienie, bada- 
nie wody, usuwanie nieczystości, metody desynfekcji, 
chemję w zastosowaniu służby zdrowia publicznego, 
nowe metody rozpoznawania chorób zakażnydh i baf 
danie chemiczno- bakterjologiczne, przy łóżku chore- 
go. Informacyj w sprawie uzyskania taniego mieszka- 
nia we Lwowie, i innych świadczeń rzeczowych ze 
strony zarządu miasta, udziela miejski urząd zdrowia 
we Lwowie 


W MAGISTRACIE oskarżyła policja za brak 
cenników i cen: Józefa Nowaka, właściejela wę- 
dliniarn, przy ul. Piekarskiej 1. 22, Michała Ubo- 
giego, właścicjela sklepu przy ul. Rutowskiego i 
Dorę Müller, wiascicielkę skiepu przy ul. Rutow- 
skiego l. 5. 

S. Klara oskarżono za wypiek chleba i bułek 
o niedozwolonej wadze, oraz za przekroczenie ta- 
ryfy maksymalnej. 

WADLIWA BUDOWA POWODEM WYBU- 
CHU POŻARÓW. W realności przy ul. Panień- 
skiej 1. 6 w mieszkaniu S. Minzelesa zapalił się 
wczoraj sufit a następnie wiązania dachowe. 

W realnośc. Józefa Nowaka przy ul. św. 
Kingi |. 5 wybuchł również pożar sufitowy w 
mieszkaniu Rozalji Pasjecznej. W obu wypadkach 
straż pozarna ogień zlokalizowała i ugasiła. Po- 
wodem wypadków była wadliwa budowa komi- 
nów. 
NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Wczoraj popo- 
dniu przywieziono do Pogotowia rat. 48-letnicgo 
A. Urbaniuka, ktory został przejechany przez auto. 
Jak się okazało Urbaniuk doznał złamania nogi i 
wewnętrznych obrażeń. W stanie groźnym odwie- 
ziono go do szpitala. 

Tam przywieziono również 36-letniego ro- 
botnika, Mikołaja Strożewskiego, oraz 8-letniego 
Tadeusza Ogrodnika, którzy doznali złamania nóg. 

DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE, Wczoraj przy- 
wieziono do szpitala" Janinę Tarnawską, oraz Janinę 
Wanderówną, które w zamiarze samobójczym usi- 
towały struć się spirytusem denaturowanym. 

Przyczyny zamachów samobóczych nie zdołamo 
narazie ustalić, 

PODRZUCENIE ZWŁOK NOWORODKA. Na 
Górze Stracenia obok cmentarza Janowskiego zna- 
łeziono zwłoki noworodka płci żeńskiej. Przybyły 
na miejsce lekarz miejski polecił odstawić je do 
Instytutu medycyny sądowej. 

CZYJE SREBRO? Kazimierz Damski, dyrektor 
szkoły im, Sieukiewicza zdeponował w policji ró- 
żne srebrne przedmioty, które znalazł w krzakach przy 
drodze Wuleckiej. Srebro to prawdopodobnie zosta- 
ło skradzione na szkodę nieznanego właściciela. 

PORACHUNKI PRZY POMOCY NOŻA, LA- 
SKI I BRZYTWY. Józef Pępek, będąc pijanym, 
napadł w ul. Gródeckiej na Katarzynę Bielak i 
Annę Jurkiewicz, które pobił laską po głowie, po- 
czem usiłował Jurkiewiczównie poderżnąć gardło 
brzytwą. 

W uł. Rycerskiej 16-letni Marjan Buczko zra- 
nił nożem w szyję Michała Sckułę. Powiadomiona 
o tem policja aresztowała Pępka, Buczko zaś zbiegł 
1 ukrywa się przed aresztowaniem. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: Autora artykufu p. t.: 
„Żerujące hjeny lwowskie, okradające skarb pań- 
stwa" — prosimy o osobiste zgłoszenie się w redakcji 
naszego pisma, celem udzielenia nam bliższych iufor- 
macji w sprawie wymienionego artykułu. 


—LA—— ZZOZ ZZ 
C= BU > > DZE Z Ó ZLE LLLv< S O o LALA DO a OBR. | RÓÓEÓPĘ RAAÓR e S S >" "W E E E 


„DZIENNIK LUDOWY” 


KORESPONDENTKA 


wystarczy na zamówienie: 


a)DOLARÓWKI 
b) LOSU LOTERII KLASOWEJ 


Po otrzymaniu zarmaówienia przesyłamy dolsrówkę, 
(za zaliczka), zaś do przesyłki losów loterji klasowej 
załączamy czek P. K O. celem nadesłania kwoty 
(10 zł. za ćwiartkę — 20 zł. za pół losu — 40 zł. 
za cały los). 
DOM BANKOWY 


SCHÜTZ i CHAJES 


Lwów, pl. Marjacki 7. 


L. M. 44.273/25. 
W. III. 


OBWIESZCZENIE. 


Z powodu coraz częściej zdarzających się wy- 
padków odpaaania gzymsów, części wypraw ścian 
frontowych kamienic, balkonów i wsporników bal- 
kouówych, a wskutek tego uszkodzeń przechodniów 
Magistrat ma podstawie $ 71 ustawy budowniczej 
dla miasta Lwowa z r. 1885 Nr. 31. Dz. u. i rozp. 
kraj. wzywa niniejszem wszystkich właścicieli lub ich 
zastępców, aby przeprowadzili fachowe zbadanie 
wszystkich gzymsów, wypraw muru, balkonów, wspor- 
ników balkonowych, ryniea dachowych ma frontowych 
i oficynowych ścianach budynków oraz najpóźniej do 
końca (czerwca 1928 r. wykonali odnowienie fasad ze 
względów esterycznych i bezpieczeństwa publicznego 
jakoteż oczyścili podwórza ze względów sanitarnych. 

Naprawa i odnowienie fasad budynków mają 
być wykonane przez uprawnionych fachowców za 
poprzedniem zgłoszeniem robór w MI. Wydziale Ma- 
gistratu. 

Niezależnie od tego wzywa się P. T. Właścicieli 
realmosci, ażeby ze względów estetycznych w ter- 
minie 14-t0 Gniowym oczyścili fasady óomów z o- 
głoszeń i agitacyjiych znaków wyborczych. 

Właściciele realności, którzy nie są w stanie z 
własnych funduszów, niezbędnych rekonstrukcji prze- 
prowadzic, mogą ma ten cel uzyskać kredyt krótko 
terminowy, lub w formie pożyczek hipotecznych spła- 
calnjch w 15 — 25 latach w Miejskiej Kasie Oszczę- 
dności we Lwowie (ul. Wałowa l. 9), dokąd na- 
leży wnieść odpowiednie podanie. 

Niestosujących się do tego nakazu właścicieli ka- 
mienic lub ich zastępców będzie Magistrat karał po 
myśli obowiązujących przepisów wymienionej 1i- 
stawy, 

© MAGISTRAT KRÓL. STOL. M. LWOWA. 
We Lwowie, dnia 19. marca 1928 r. 


JAN STRZELECKI w. r. 


Komisarz Rządu p. o. Prezydenta miasta. 


PRZY ZWAPNIENIU .NACZYŃ KRWIONOŚ- 
NYCH, MÓZGU I SERCA, używając codziennie małą 
ilość maturalnej wody gorzkiej Franciszka Józefa o- 
siąga się łatwe wypróżnienie. Wybitni profesorzy, 
— kierownicy klinik chorób wewnętrznych nawet u 
ludzi z porażeniem połowy ciała, osiągnęli za pomocą 
wody Franciszka Józefa doskonały skutek w funkcjach 
trawienia. Żądać w apiekach i drogerjąch. 


Wykłady Uniwersytetu Ludowegi 
we Lwowie. 

1) Poniedziałek, 2. b. m. godz. 19-ta, Zw. Zaw. 
Kolejarzy, Gródecka 69, p. prof. Łopuszański „Szki- 
ce z teorji Darwina" cz. L z przeźroczami. 

2) Pomniedziatek, 2. b. m. godz. 19-ta „Ognisko“ 
Drukarzy, Piekarska 18. I. p. Red. B „Skalak „Kul- 
tura Średniowiecza” z przeźroczami. 

3) Wtorek, 3. b. m. godz. l6-ta Zw. Prac. Ga- 
stronomicznych, Rynek 5. Il. p. p. inż. E. Libański 
„Szkice z historji cywilizacji" «cz. II. Babilon, z prizer 
źroczami. | É: i 

4) Wtorek, 5. b. m. godz. 18.50 Zw. Browarni- 
ków, Sobieskiego 52, p. Red. B. Skalak „Kultura 
Średniowiecza” z  przeźroczami. 

5) Środa, 4. b. m. godz. 19-ta Zw. Stolarzy, 
Piesza 1. 2, I. p. p. red. Br. Skałak „Kujtura średnio- 
wiecza" z przeźroczami. 

6) Środa, 4. b. m. godz. 19-ta Zw. Metalowców 
Ormiańska 1 81. I. p. p. inż. E. Libański „Szkice 
z historji cywilizacja” z. IL Babilon z przeźrodzami. . 
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Ze sportu. 


W niedzielę dnia 1. kwjetnja odbędą się nastę- 
pujące mecze o mistrzostwo ligi: 

Pogoń—śŚląsk we Lwowie. 

L F. C. — Legja w Katowicach. 

T. K. S Cracovia w Toruniu. 

Wisła — Czarni w Krakowie. 

Ł. K. S. — Warszawianka w Łodzi. 

Polonja — Turyści w Warszawie. 


Pogoń zaangażowała trenera piłkarskiego, gra- 
cza W. A. C-u — Durschmiedta. 


ZE SPORTU ROBOTNICZEGO. 

W dn. 13., 14. i 15. kwietnia b. r. odbędzie 
się w Warszawie pierwsze święto sportu robot- 
niczego. Dni święta będą jednocześnie okresem 
propagandy i werbunku do robotniczych klubów 
sportowych, pod hasłem „Robotnicy do robotni- 
czych klubów sportowych". 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Niedziela o 12 w poł. „Czupurek*. 
Niedziela o 3.30 pop. „Gra miłości i Śmierci". 
Niedziela, o 7.50 wiecz. „Pomsta Jontkowa”. 
Poniedziałek, o 7.30 „Samson i Dalila". 
Wtorek, o 7.30 „Oj ne chody Hryciu". 


— A E 
... 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 
Niedziela, o 5.30 pop. ,Dziewozę z puszty". 
Niedziela o 8 wiecz. „Lady Chic". 
Poniedziałek, o 8 wiecz. „Lady Chic". 
Wtorek, o 8 „Lady Chic" 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Niedziela, o 3.30 pop. „W Noc Święrojańską”. 

Niedziela o 7.50 wiecz. „Nieceuas Bolbec i jego 
mąż". 

Poniedziałek o 7.50 „Ta, która zwycięża". 

Wtorek, o 7.50 „Ta, która zwycięża”. 

Środa, o 7.30 „Lekarz Miłości”. 

—:. 
UKRAIŃSKI TEATR „KOOPERATYWY* dyr. J. Sta- 
dnik. (ul. Szaszkiewicza). 

Niedziela, o godz. 3 pop. „Cnotliwa Zuzanna“ 

o 7,30 wiecz. „Nad Dnieprem“. 


— IJ 2— 


— ` 


REPERTUAR GOSC. WYSTĘPÓW LiDJI POTOCKIEJ. 
Dom Narauny (Sala Teatru Wilenczyków), 
Niedziela, ,„Mirale Efros“. 
Poniedziałek, „Romans“. 
POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE: 
Niedziela, 1. kwietnia: Koncert symfoniczny zło- 
żony z dzieł J. S. Bacha. 


MIEJSKI KINOTEATR W TEATRZE NOWOŚCI: 
Cida Amazonki i Nieznośny Willy. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 


LEW: „Pat i Patachon jako Bankowcy.. 

KOPERNIK — MARYSIENKA: „Król Królów“. 

APOLLO: „Serafin ludzkości* (Fiancisze« z As- 
syzn). | 

PALACE: Symfonja wielkiego miasta. 
na gcenia i w życiu. 

AVENUE: „Monte Santo". 

FATAMORGANA: „Szansonistki". 

CASINO: „Odrodzona Polska". 
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BAJKA: 5 szwadr. huzarów austrjackich, 


Artystki 


DZIŚ W NIEDZIELĘ dnia 1. kwietnia w Tea- 
trze Małym odbędzie się o godzinie 3.30 po południu, 
ostatnie przedstawienie pięknie wystawionej i dos- 
konale granej bajki W. Raorta „W Noc Świętojań- 
kq". ' 

Il. WIECZOR BAŚNI I POEZJI INDYJSKIEJ z 
udziałem artystów Teatrów Miejskich oraz Koncert 
Tria Cytrowego, odbędzie się z inicjatywy „łndo- 
Brytyjskiego Związku Esperanto w Kalkucie" a sta- 
raniem Lwowskiego T-wa „Esperanto“ dziś w nie- 
dzielę, dnia 1. kwietnia, o godz. 7.50 więcz. w sali 
Instytutu Technologicznego (ul. Bourjarda 5). Recy- 
tacje oraz wstępna prelekcja z obr. świetln. w języ- 
ku polskim, — Wieczór wzbudził ogromne zainte- 
resowanie. ( 


~ 
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JONA KOCYOROSZCERCY GE 


LINOLEUM wzorzyste i jednobarwne 
CERATY na stoły i do tapicerowania 
DYWANY wełniane i pluszowe 
CHODNIKI jutowe, strzyż. i kokosowe 

KAPY na łóżka i stoły, NARZUTY, 
FIRANKI, PORTIERY, KOCE, PLEDY 


poleca po najtańszych 
cenach 


roimis mept i | MAG ko: spłaty ! i 
U BEIO ER Yi 
meskie i damskie 


GOTOWE i NA MIARĘ z najlepszych materjałów bielskich $ 
NAJTANIEJ TYLKO u FIRMY 


Krajowy kład Odzieży 


LANG i SCHIMMEL 


Lwów, PASAŻ MIKOLASCHA. 
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UBRANIA MĘSKIE kamgarnowe i sportowe angielskie 
double i gabardyna Oryginalne F h 
RAGLANY a ani AAAS 


5 S P O D N i E wizytowe i sportowe (pompe) 
|] UBRANKA i RAGLANKI CHŁOPIĘCEŃ 


t 


~S 
— druiwa 


SPECJALNY SKŁAD 


LINOLEM i CERAT 


LEOPOLD HAAS 
Lwów, Legjonów 3. — Tel. 16—45 (2) 


z najlepszych materjałów i w najnowszych fasonach po bardzo niskich cenach śH 
na dogodne spłały poleca 


L MOSENBERG 
YCZAKOWSKA 


|: ią. nikt towaru nie daje, natomiast nasza firma sprzedaje 
| 


7 szwalnia »Centrum«< pl. Ber- = 
Novo-atworzona nardyński 17 parter poszukuje | 


"M! ih m 0 f i 1 M setny 
= w każdym dom. 
Dzieńczy naa 15-letnia (chrześcijanka) poszukiwana Największy wybór Porcelany, Szkła, y 


do dzieci. — Zgłoszenia Harry Gruen 


| 
Chińskiego srebra Frageta i Aipali | PORA 
Rutowskiego 16 od 1—4. z 6 a aa: = 
| o ruinami E po najtańszych cenach poleca i „SYRENA Lwów Kazimierzewska 13 
Ha raty! Za gotówkę! najstarsza firma założona w r. 1845 | daje możność każdemu do kupienia po cenach najtańszych 
Taniej niż wszędzie o 20" a warunkach najdogedniejszych od 5 zł. tygodniowo lub 
R ebie, dywany, otomany, kanapki, łóżka sktóókne; gar- KAZIM | ERZ LEWICKI miesięcznie. — Płyty w największym wyborze od 10 płyt 
nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, por- , A SĘ. . <-ag6_||-..  MWNIOSOONNIAN=( ||... 
tjery, narzuty, chodniki. kołdry i t. p. — poleca właśc. Jakób i Aleksander Lewiccy 
E. Kaorenblit Lwów, Brajerowska 4. 


Perlmuttera Uliramaryna = EDR. 
jest bezwzglednie najlepszą i najwydatniejszą farbą Wspaniala powieść EMILA ZOLI p. t 


do bielizny wapra i celów malarskich. Odznaczona FIEMZ dawniej 

na wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu Ger minal 99 

złotymi medalami. Wszędzie do nabycia. poleca | / I | E | | IO 
Księgarnia Sposa — SESJI 2 b 


JEDY fN A. 


Lwów, pl. Marjacki 10. Tel. 29-15. | DO MIĘSA | 


i i Telef. 46-93 ROK ZAŁOZENIA 1910 eter 1—79 
3 HERG w HE? e | Dom Handlowy i Techniczny 


przet»or aeluza i 


wy 1 Techn Nie kupuj gramoionu 
zakk: IB. 44_ VIE z a Z 
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